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Może to nie był  dom 

ten dom  
w którym płaczą rzeczy 
 

          Tadeusz Różewicz  
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*** 
     I jedna osobista tragedia może tysiące uszczęśliwić. 
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*** 
     Że nie mogłem powiedzieć:  
     – Niech się stanie. 
     Pójdę, wiedz.  Daj mi strach niosącą broń.  Tak. Pójdę.   
Dam satysfakcję. Przegrałem. Złożę łatwowierne, głupie 
serce, kruchość ciała, w imię pustego słowa, zbędnego 
gestu. 
     Ktoś (może echo wołało):  
     – Synu! 
     Ksiądz (chciał nawrócić?): 
     – Synu! 
    Strzelę, w serce. W moje serce mojej matki. Po rzucę 
otaczający świat, dziecięcą wiarę w świt. Nie ma ratun-
ku. W pustkę domu, ulicy, masy, miasta, S.,  wszech-
świata, wszech świata. 
     Że nie  mogłem wykrztusić słowa strachu, wrócę        
z ucieczki w obce, gorzkie, miraże. Strzelę. Zobacz. Do-
tknij. Sprawdź. 
     Że nie mogłem, usatysfakcjonowanyś? 

 

 

 

*** 
     Była chwila taka. 
     Trzeba było prawdę słyszeć. 
     Przed obrazami bytu, tu, stałem, przed  strzaskanymi   
ołtarzami obcych bogów klęczałem. Oczy zamykałem,   
by  świata  nie   widzieć,  usta,  aby  go  więcej po imie-
niu nie nazywać. 
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*** 
    Pomyślisz gorzko, z lękiem w sercu, żeś człowiekiem  
jedynie.  
     – Nikim więcej? 
 
 
 
*** 
     Toczył robaczek grudkę ziemi. I zdeptali. Taki to los? 
 
 
 
*** 
Wiecznie płonie mój dom mały. 
 
 
 
***  
     Ciotka śmierć; ważny, nieproszony gość w domu. Nie  
przychodzi  sama.  Z nią  smutek,  to pewne,  osamotnie- 
nie, bankowo, bieda, bywa teatralny żal.  Każe się śmierć  
zastanowić  nad  naszym losem,  losem naszych bliźnich:    
staruszki  z  sąsiedniej kamienicy,  nędzarza z R-ckiej 
alei i niechcianego bachora, podrzutka z bidula,  
ubocznego produktu złej pośpiesznej miłości. 
     Nad grobem Adama. Zastanówmy się.  
     Mówimy:  
     – Jesteśmy  dla  bliźnich.  –  dodajemy  szybko –  Dla Oj-  
czyzny. 
    Palimy, burzymy, bezsensowni, dokonujemy rzezi. 
Jutro napiszą o naszej  ciężkiej daninie.  Dłonie nasze kipią  
krwią dzieci, brzemiennych i starców. 
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     Mówimy:  
     – Żyjemy dla Boga. 
     W  jego   I m i ę   zabijamy   odmawiając,  odmawiając 
jednej  życiodajnej  kropli.  Wznosimy  ociekające  krwią  
Ablów i Izaaków ręce, by  kolejny raz  Bogu  wspaniało-  
myślnie skłamać.  
      – Jest Bóg nam w niebie (pytam, czy stwierdzam; nie 
wiem).  
      – Jest.  
      – Jak niebo serce. Jest więc Bóg w głębi serc naszych? 
      Umieramy, jak Nietzsche. Nieświadomi swej szarości  
uciekamy w majowe  masowe  musowe  po chody, sybil-
le, odarty z buntu, tu, beat, trędowate i anonimowe tłumy  
procesji. Lepki ślad gołębia na rękawie. Znak po pokoju.  
Skrzyp szturmówek.  Ite  missa…  Ilość?  Jakość?  Zawsze  
razem. Zawsze sami. 
      Przychodzi  ciotka śmierć. Drzwi. Otwarte. Podłoga. 
Nie zaskrzypi.  
     – Człowiek – głosił Platon – dwunożne zwierzę.  
     – Niewiele mniejszy od aniołów. –  mówisz; wierzysz. 
(Wierzysz tak?)  
      Mówię:  
      – Robak, nie niemalże anioł, najgorsze ze stworzeń,  
poniżone, upokorzone zwierzę u stóp szatana. Kłamiesz 
mówiąc:  
      – Cierpienie uszlachetnia. 
      Uśmiechnięta  od ucha do ucha,  od drzwi  śmierć  
uczy nas żyć. 
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*** 
    Sen? Nie wiem. 
    Otworzyły się bramy. Minione widziałem.  Przyszłości 
szukałem? 
    Milczałem. Aby radość, nie żal, płacz, strach. 
    Nie  chciałem  słyszeć  wycia  gwałconych,  torturowa- 
nych, szczutych rozstrzeliwanych na rogach ulic. Boję się  
osamotnienia. Zapomnieć – myślałem – karmić się obłę-
dem  wszech świata.  Nie  chciałem  zdychać,  jak  robak,  
drżeć bezimiennie, jak  trawa. Będąc, tu, i teraz ucieka-
łem w świat  blichtru,  reklamy,  propagandy.  Było 
nasze, najlepsze, polskie. Budząc się (sen?) czułem twardą 
łapę. Zgiąłem kark. W prośbie. Po czasie. O nowy, le-
pszy dzień, nowy,  dobry sen zdycham, robakiem,  drżę, 
trawą, w epoce kamienia (we wzniesionej ręce i lotów   
w kosmos. 
 
 
 

*** 
     Będziemy żołdakami wielu frontów świata. W dłonie 
nam wcisną strach niosą broń. Kain go poniesie w brud-
ne serce Abla. Krwi skrzep, blichtru lep po łączą nas,  
uczonych nienawiści i podłości. Miłość; wiem jest.  Za-
panuje miłość w umierających? Prosta prawda po łączy 
nas jak młodość? 
     Trzeba się mi przeciwstawić, być, kochać, chcieć.  Na-
prawdę. Na pamięć. Otworzyć serce, jak oczy, nauczyć 
płaczu. 
     Mali, pójdźmy wieloma drogami świata w dziecięcym 
pragnieniu pokoju. Zadajmy  mata (tak trzeba) tym, co 
nas na tę wojnę po słali. 
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*** 
Drohobycz. Jest. Jak śmierć. 
 
 
 
*** 
Przechodniu powiedz:  
– Był człowiekiem. 
 
 
 
Nadzieja Jana Kowalskiego 
 
Zasnę pod spokojną gwiazdą. 
Zbudzę się rano.  
 
 
 
*** 
Możesz zamknąć drzwi i  
od jechać nad ranem. 
 
Możesz napisać jej  
prosty wiersz. O łące. 
 
Możesz, milknąc, krzyczeć,  
słowa liczyć, rany. 
 
Niespodziewanie możesz  
w trawy, w wietrze, drżące. 
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*** 
     Nie pamiętam radości i płaczu potem. Nie potrafię się 
ukorzyć. W drodze. W progu nocy nie widziałem twej 
betlejemskiej gwiazdy. Nie wszedłem do stajenki.  Jes-
tem – jak ty – człowiekiem. Zbyt wiele tutaj rzek  gęstych 
od krwi. Łąki ścierwem ludzkim usłane. Dusi rozkład 
ciał, rozkład bezradnych rąk. Bośmy skarleli. Oszaleli. 
Zapomnieli. Gdzie źródła pierwszej miłości? Trysnęły ja-
dy trupie. Znów wita ciebie ziemia zgnojona. Czas chle-
ba, gorzkiego, i igrzysk. Krew – jest tutaj wyjątkowo ta-
nia, próżno epatuje z brukowców. Chwila tylko. I nic. 
Nic. Po nas, jedynie.  Nie przychodź tu,  gdzie, człowiek, 
w upodleniu, we krwi, pocie i ślinie, kajam się  wiep-
rzem, prosząc o jeszcze, jeszcze! Tu ostatnie ludzkie ślady 
zacieram stopą wzgardy. Co rok przywołuje ciebie  za-
wiść i zbrodnia, codziennie krzyżujemy ciebie na drew-
nie naszych ciemnych serc. Nie zawoła ciebie  najwier-
niejszy tobie brat – Abel. Nie ma go między nami.         
W prochu ziemi, proch; śpi w szeolu. Zawróć. Śledzony. 
Wzgardzony. Zdradzony. Judasz, piję, samotnie,  Bara-
basz, śmieję się, mimo, wzruszam się ramionami, zre-
habilitowany. Sezon polowań. W pełni. 
 
 
 

*** 
Moje serce. Nie bije. We mnie. 
 
 
 

*** 
Mój mistrz – Schulz. Potem  
wielka, czarna dziura. 
Wszystko powiedziano. 
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*** 
    Budowałem dzisiaj nowy wiersz, dom, dom wiersz. 
Może tak właśnie. Jutro, w imię  człowieka  zabijesz, 
spalisz spokojny dom. Budowałem. Daremnie? 
 
 

 

*** 
    Tak. Krwi skrzep. Zwyczajnie. Szli, jak za Robespier-
re’a na szafot. Jakaż siła nieludzka – do władzy żłoba po 
trupach. 
    Zwyciężyć. Jak? Kochać, chcieć, chcieć być. Być na-
prawdę, na pamięć. Poddanym być w trwodze Warsza-
wy  i Santiago, terrorze, torturze, pogardzie. Dłonie Jary  
obcięte, górnicza gorzka śmierć, w warszawskim kinie 
Czas apokalipsy. Bez cenzury; władza ma gest. Kiedy się 
uczę być sobą, i sobie wbrew? Poznam smak zdrady?  
Trzeba (i mi) nie być człowiekiem, by ręce nie krzywdzi-
ły, nie kradły? 
      Pojechałem, czasom na przekór, bezdrożem, do ko-
rzeni. Ziemia od bólu ciężka. Auschwitz –  najprostsza 
metafora śmierci. Za szkłem buciki tyci, walizki lgnące 
do słońca. Rekwizyty z teatru trudnej pamięci. W obli-
czu historii taki słaby, mały – Bóg się odwrócił? Sam       
z wami zostałem?  Rabbi Jechiel, czas na kadisz? 
     Taka jest moja i wasza rzeczy i ludzi wistość. Oczy nie 
wierzą, i serce. Oczy? Są naiwne. Serce, jest, ślepe. Żal – 
spóźniony – próżny. Gruzy synagog. W ruinie  kirkuty. 
Mdlący dym kominów Auschwitz i ogień gett. Saro. Sa-
maś. Ocalałaś. Płaczesz. Lament dawidowy  w przepaść 
nieba, na cztery wiatry świata. 
      Nie krzycz, dziś, z pstrokatego plakatu, gdy, tu,  mil-
czę, szepczę jedynie w Getsemani matni:  
      – Chcę być. Chcę być wolnym. 
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Jan Kowalski nad łacińską transkrypcją w S. kontatuje 
 
Gloria. Gloria. 
Omnis moriar. 
 
 
 
 
*** 
Oddalenia. Coraz bliższe. 
 
 
 
*** 
     Po powracam. Miejsca opuszczone. Witam spalone 
ptaki, motyle, witraże i drzewa. W pamięci zapis Matka. 
Wołam za siebie, przed siebie:  
     – Jesteś?  
     – Jestem.  
 
 
 
*** 
Kamień skała płodzi. 
Kamień skała rodzi. 
 
 
 
Jana Kowalskiego /życzliwego/ donos o miłości  
 
     Nastoletni  chłopcy  na  ulicach świata.  Z tyłu  liceum.  
Z przodu… liceum. Nastoletni pisują wiersze. Przegląda- 
ją świerszczyki. Nocą obnażają i onanizują się. 
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*** 
Przez palców mgłę. Prze sypie się czas,  
rozpłynie się ślad nasz wśród drogi,  
krótką pamięć wypłucze nam kras –  
kto przyjacielem, kto, tu, wrogiem. 
Zanim zgaśniemy w czerni światła,  
iluż nas przeklnie, kto od puści? 
Będzie jakaś szkoda dla świata,  
gdy odejdziemy w traw czeluście? 
 
 

 

*** 
 

Pamięci Victora Jara 

            
Serce, w nadziei 
na ognia stos  
T w e  ręce poety 
 
Jeszcze coś 
 
 

 

*** 
Tacy bezdomni, bo dom się  zwalił. 
 
 

 

*** 
Są matka i sen,  
Dobre Słowo,  
jest chleba czerń.  
 
I jest śmierć. 
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Angija Barto*  
Przed snem 
 
Zapalono latarnie  
za oknem.  
 
Usiądź, mamo,  
porozmawiaj  
przed snem. 
 
Tak późno  
do domu  
powracasz. 
Mówisz mi: 
– Praca, praca... 
 
Czyż nie mnie  
w twojej duszy? 
 
Czekam, ciągle,  
milczę, tęsknię,  
jak duży. 
 
Zapalono latarnie  
za oknem. 
Usiądź, mamo,  
porozmawiajmy  
przed snem. 
Popatrzmy na światła  
za oknem. 
 

 

* Rosyjskojęzyczna  poetka żydowska; przekł. W.G. Rak 1981 
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***  
Czterdzieści dni, nocy deszcz i deszcz. 
Ziemia w ciemnościach aż po kres. 
Przez sto pięć stolic przebiegł strachu dreszcz. 
 
Ktoś wołał: Chodź! Uciekał gdzieś. 
 
Wyszły ze swych granic cierpkie rzeki  
– zagłada szybka szerszeniem –  
W przepaść nieba wołanie. Dalekie. 
 
Echo. (Odpowie milczeniem). 
 
Jahwe, ciężar twój  w i e l k i  po czułem. 
Brzemię lekkie. Jakże je znieść. 
Ręce wyciągnąłem na ratunek;  
 
ujrzałem w mroku zimną pięść. 
 
Tonęli,  t u , zbrodniarze i święci –  
w otchłań. Wody chłód krzyk studzi. 
Byli starcy, brzemienne i dzieci. 
 
Iluż w tę noc jeszcze pójdzie. 
 
Tak  t u  zimno, gdy jest mi gorąco. 
Gdzie Ararat. Gdzie ja jestem. 
Kiedy spocznę pod kamieniem słońca. 
 
Z jakim słowem. Z jakim gestem. 
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*** 
Nie trzeba. Nie napiszesz. 
Krótko z nią byłem. 
Wiatr poniesie z dróg pyłem. 
 
Posłany w ciszę. 
 
 
 
*** 
Znam poetów, którzy głoszą słowo PRAWDY. 
 
 
 
*** 
     Mrok. Zatrzymany w gorzkiej pamięci czas. Idzie nie-
bem i ziemią Azrael. Wyją dzwony w alienacji  umierają-
cych  traw i robaków.  Osamotnieni,  na ziemi maleńkiej, 
przygniatani troską – kamieniem Syzyfa – nie krzyczy-
my. Strach odebrał nam mowę. Nie zawołamy dobrego 
losu. Nie nazwiemy świtu przelanego   w próżny, spóź-
niony żal.  Nie  zaznamy miłości. Spada łza – gorzka – 
krwi. Za oknami grudzień. Rani biel śniegu. 11 / 12 gru-
dnia. Obwodnicą na Głogów jechały skoty. Mirek. Sam. 
W Zabrzu. Śmierć w Wujku. Brat powrócił. I wrócił nie-
pokój. 
     Lektura Borowskiego (wierzyć): Po wojnie nie będzie 
granic i państw. Cień i chłód komory. Gruzy kirkutów.  
Mdły dym gett. Wprost z Rembrandta światełko  na-
dziei: Ludzie nie będą się zabijać. Powiedz, jak jednym sło-
wem opisać świat? Ile z nas tym, co po nas? 
 
(Wschowa, grudzień 1981) 
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***  
Tacy bezdomni 
– w sierocińcu serc – mali. 
Bo dom się zwalił. 
 
 
 
*** 
Ręce – to jest szkła świat. 
 
Przezroczystość dłoni 
buduje w oczach twoich 
kruchy dom miłości. 
 
 
 
*** 
    Odurza śpiew pociągów.  
    Spragnieni jego wsiadamy w piasek wagonów.    
    Stacja Życie.  
    Mówimy o nieznanych, nieznanych miejscach. Z tak 
dawna. Z tak dawna przypominamy. Obcy i bliźni.  
Bliźni i obcy. Pamiętamy. Było. Zbyt dawno. W bufecie 
cokolwiek zamawiamy. Mówimy o, o zeszłorocznym 
śniegu. Nie mówimy o osamotnieniu robaka, przemija-
niu trawy. Nie pora. Wspominamy. Szczęśliwi. Foto-
grafie. 
      – Odmieniać  Ż y c i e ?  
      – Przez przypadki bezimiennych w drodze. 
     Odchodzimy; jesienne pociągi. We mgle.  W śmierć. 
Codziennie odchodzi ktoś z nas ze stacji Życie, przez las 
rąk, nocą serc. Do Nie Wiem. 
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*** 
     – Chcesz stąd odejść. Zapomnieć. Zatrzeć w drodze 
ślad. Przez życie, zbyt nagle, nie oglądając się wstecz. 
Powiedzieli:  
     – Masz Żyć!   
     – Muszę tutaj żyć? 
 
 
 
***  
     – Odchodzę, wiedz. Midas i tragicy do łez uśmiani, 
komedianci  z miną,  jakby szli  na rozstrzelanie,  patrzą  
w moją rozsypującą się twarz. 
 
 
 
***  
…a człowiek 
 
 
 
*** 
     Wierzyliśmy, święcie. Ufaliśmy. Wyzwolić miała nas 
wasza jasna broń. Ameryko i Rosjo, zgnoiłyście nas, 
wszystkich. Teraz nie wiemy, co będzie jutro. 
 
 
____________________ 

str. 21 > 

 
Wstęp do poematu 
 
/ideogram / forma wizualna/ 
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*** 
     Poeta  nie umiera  od zaraz.  Od padają  cienie twych  
rąk.  Trudno  tak  jest  napisać  najkrótsze  (najprostsze?)  
najlepsze.  Osypują się oczy i usta. Mosty z czarnej mgły.  
Nogi, są, z piasku. Tak trudno po zbierać odłamki myśli 
i, pierwszej, dziecięcej, wiary w świt. Szczekają cherlawo 
szczenięta nie napisanych wierszy. Wyją suki po dartych 
poematów. Wtedy poeta. 
 
 
 
*** 
     To, czego nie chciałeś,  Adamie,  nie mogłeś, nie po-
trafiłeś wyrazić, usłyszeć, zobaczyć do granic rzeczy,  lu-
dzi i zjawisk poznania, tu i teraz, czego się bardzo bałeś, 
rośnie, we mnie. To mnie rujnuje i buduje. Bo wierzy-
łem, ślepo. Szedłem, błądząc, za głosem. Nie potrafiłem 
się przeciwstawić. Wrócić. Dokądkolwiek. Coś mnie 
pchało; do przodu tylko; do przodu. Była mgła. Jest 
mgła. Jest mgła i noc. Nie ma dnia. Nie ma ni okrucha 
słońca. Czy jest – gdzieś – proch ziemi – my – szary czło-
wiek. Co kazało umierać stojąc. Co kazało płakać, śmiać  
się z cudzego nieszczęścia, łgać. Czego szukałeś. Ścigałeś 
się z czasem. Śniłeś to nocą, czasem. Krzyczałeś. Zrywa-
łeś się. Zabijała wrocławska, zła samotność. Nieskończo-
na paranoja świata, mówią: 
      – Szyderczy śmiech Pana Boga. 
     Ściany. Ściany. Były. Były z… Ścian nie było? Nie pa-
miętam. Tak dawno opowiadałeś. Nigdy tam ciebie nie 
było (pytanie? zwątpienie? stwierdzenie…) Ściany ze 
słodkiej waty. Gryzłeś biel tynku. Mówiłeś: 
      – Takie ogromne szczęście. 
      Skąd moc łzy. Budzę się nocą.  Ze  strachem  przeglą- 
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dam plamę gazety, wszech świat  i  wszechświat pokoju,  
ulicy, miasta, miasteczka S.;  widok spod łóżka wspania- 
ły  i okrutny,  jednocześnie.  Brakuje słów  najprostszych.  
Są wypalone,   jak uśmiech tragika,   czarne oczy słońca.  
W nas nieokiełznane zwierzę. 
     – Jaki jest – pytam i ja – świat. –  Pełen kpiny, – mówią  
nam  –  zakłamania,  wszystko  płynie,  tu,  w mazi śliny,  
krwi i potu. 
      – Jedyny i prawdziwy obraz człowieczeństwa? 
      Matka,   pochylona  nad  twoim   i  swoim  gorzkim,  
losem:     
     – Zapomniałeś o mnie. Tyle dziś myśli do ciebie. 
     Na  twarzy  matki  grymas,  zawód,  cień.  Serce,  jak  
studnia,  bez  dna.  Wraca,  drąży  wyganiana  lufcikiem  
serca samotność. 
      Tak się wypłaca matkom świat, gdy proch odniesie. 
      Gorycz ścian. Przenikała. Mówiłeś: 
      – Śmierć nie jest  panaceum,  ale jest  wyzwoleniem cier- 
piących  (pisze,  i  wie  co pisze,  Poświatowska),  wygna- 
niem  z Edenu  nas  samych.  –  i  jeszcze  –  Sam też tam  
wrócisz. 
      Boję  się, wiedz.  Waham.  Chciałbym  napisać  jeden  
mój – najprostszy, najkrótszy wiersz, pierwszy raz poko- 
chać, prawdziwie,  i,  gdy to możliwe, do końca, do speł- 
nienia  się.  Chciałbym  pójść,  nie  wiem  dokąd,  do  Nie  
Wiem.  Nie znajdziesz drogi tej na mapach ziemi i nieba.  
Pragnę zobaczyć matkę. Może ją kocham. Wsiadam więc 
w piasek wagonów, mijam stacje bez imion i ludzi bez 
twarzy. Kiedy minę oczy obcych (obcych?) matek, kiedy  
maskę, pozę od rzucę, oczy wypatrzę, ręce wypłaczę, 
wrócę. 
      Poza życia. Proza śmierci 
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*** 
     Ten dom na wzgórzu 105 - dom mego dzieciństwa.  
     Te ruiny na wzgórzu 105 to przodków twoich dom? 
 
 
 
*** 
Miasto  zmęczone, chore, zdyszane,  
śpisz mglistą nocą, majacząc,  
głodne, spragnione, w dzień za biegane,  
modlitwy twoje cóż znaczą. 
 
W mroku krzyki o pomoc słyszałem. 
Świat? Spał. Świat krzyku nie słyszał. 
Czerń gwiazd wygasłych w niebie widziałem. 
Był strach i płacz. Był gniew i szał. 
 
Pełne zwierzyny biegły ulice. 
Krew. Wódka. Żółć się po lała. 
Wśród ziąbu serca w chłód kamienicy  
chuć, zdrada się zakradała. 
 
Chciałem stąd uciec, tak daleko, że… 
Szukałem drogi. Dróg nie znam. 
Wśród wycia dzwonów gorzki, ciężki tren. 
Na cóż, tu, czekam. Znowuż sam. 
 
Nie zasnę tutaj. 
                             Jakże zasnąć mam –  
miasto, No Future ulicą  
pójdę. W furii wielkiej chwycę twój kark. 
 
Zew chwili. Zagłuszę wycie. 
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*** 
     Nasi umarli. Za bliźnieni. Cień sprzętów, rękopisów,  
dzieci, twarzy. Puste daty. Głuche telefony. Pamięć. Pa- 
mięć, skaleczona. Krwawi. 
 
 
 

*** 
     Budowałem dom. Dom miłości.  Z piasku i marzenia,  
powietrza i wody. Z okiem okna.  Budowałem w blasku  
próchna, w mroku głupiego, naiwnego serca,  wiary ka-  
mienia,  nocy,  troski i potu.   
     Nie zobaczyli  mego domu. Ludzie. Szli. 
 
 
 

***  
     – Jak Żyć?  
     – Długo (długo się zastanawia) w przekonaniu, że by- 
ło to dobre.  
     – Gloria. Gloria.  
        Omnis moriar. 
 
 
 

Ojczyzna Jana Kowalskiego 
 

   Bezdomna, biedna psina. Krąży ulicami świata. Kopa- 
na. Donikąd. 
                                               __________________________ 

                                                   str. 26 > 
 

                                              [Tysiąc bomb] 
 
                                                   /ideogram / forma wizualna/ 
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***  
Dokądkolwiek pójdę, powracam. 
Do S., do  d o m u , do siebie. 
W serc burzy. Wierząc (wiarę tracę?)  
 
jestem i w piekle i w niebie. 
 
Błądziłem, Wiedz, nie jestem świętym. 
Brzemienia pot. Rdza korony. 
Chciałbym, dziś, twe imię uświetnić;  
 
do pisać nie do kończone. 
 
Zbyt długą tu drogą powracam  
z ciężarem u traconych lat. 
Pamiętasz, cieniu, ciemność świata? 
 
Zysków rachunek, rejestr strat. 
 
Próżno po wracam, niepoprawny,  
rany liżąc, licząc klęski,  
intruz  i m ,  t a m , w domach wystawnych. 
 
Bolą mnie dłonie klakierskie. 
 
W mig przechodzę, nie s po dziewanie.  
Przez obce, zimne pokoje. 
Szukając w  ś w i e c i e  mieszkania. 
 
Nazywać chcę: moje, twoje… 
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*** 
Płaczę z kamienia 
łzami. Chwila jedynie 
a pęknę, z żalu. 
 
 
 
*** 
Skała kobieta. 
Skała poeta. 
Jak skała jest kat. 
 
Skała, jest; fakt. 
 
 
 
***  
    Niebo. Płonęło całą noc.  Dzieci. Nie spały drżąc o skó- 
rę. Matki w lęku dom. Ktoś po biegł w przepaść miasta. 
Słyszałem. Krzyk. Zdławiony. Nagle. Nikt nie chciał po-
móc. Płonął las. Jak pochodnia. Świecił Miastu wołające-

mu o ratunek. Biegliśmy (i ja). Liczni. Panicznie. No-
ga potykała się o płynący kamień. Nieliczni przyby-
liśmy do rzeki.  Płonąc parzyła. To – mówią – w zemś-
cie czy obojętności Boga… Płonęły więc lasy, niebo,  roz-
grzane do krwi kamienie, parzyła rzeka. Biegłem. Bieg-
łem. Daleko. Spłonęło Miasto, niebo, las i rzeka. 
     Zbudzony, wystraszony, spojrzałem, spod łóżka, na 

otaczający mnie świat. 
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*** 
     Przyjdę i cóż jej powiem? Stanę w progu domu. Nie  
wejdę dalej. Sypie się w dłoniach piasek lat. Kaleczy 
cisza. Rani zimne, jesienne powietrze. Chora, zniszczo- 
na, zmęczona, stara i mała matka także będzie milczała. 
 
 
 
*** 
Umarłego nie opłaczesz  
 
umarły. 
 
 
 
*** 
    Kopciuszek  płacze.  Zgubił  pantofelek.  Żal  w  sercu.  
Mysz dziurkę wygryzła. Książę nie przyjedzie. 
      Dziewczę, darmo płaczesz. 
 
 
 
*** 
Odarci z mistyki.  

W mistyfikacji. 
 
 
 
*** 
Otworzyć drzewo 
twoich drzwi, gdy się tli i… 
Nie wrócić, nigdy. 
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*** 
      Moja Ojczyzna, której nie ma nigdzie, bo jej nie znaj- 
dziesz  nawet  w  sercu   swoim,   jest   jak  uśmiech  roz- 
strzelanych, gwałconych, torturowanych, jak blask oczu  
twoich prowadzonych na rzeź. 
 
 
 
Iwan Bunin  Lando 
 
     Śmierć ma coś szczególnego. 
     Przed wejściem do daczy stoi ogromne, stare lando. 
Para czarnych, wielkich koni. Przyjechał z miasta gospo-
darz daczy. Jest coś niezwykłego, mrocznego w tym lan-
do i w tych koniach. Okazało się, że konie i lando dał 
gospodarzowi jego przyjaciel, właściciel biura pogrze-
bowego. Woźnica siedzący na koźle powiedział: 
     – To lando z zakładu pogrzebowego. 
     I na dodatek temu czarna broda woźnicy koloru su-
chego szynkwasu. Farbowana.  
 
(przekład 1982) 

 
 
 
 
__________________ 
Str. 31 > 

 
Jana Kowalskiego jesienna rozmowa z X. w dworcowej  
poczekalni w S. 
 
/ideogram / forma wizualna/ 
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Pada. 
 
                                                  Ktoś,  
                                                  nie wiem  
Szum pociągu                          kto, 
                                                  po wiedział, 
towarowego                   
przeszkadza  
nam                                           że poezja  
 
rozmawiać.                               jak  
                                                   czas, 
 
Ciemno 
                                                   leczy  
                                                   rany; 
Cicho. 
S. śpi.                                          jest… 
 
Noc  
 
– nad głowami –  
 
kaleczące jest  
milczenie. 
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*** 
     Polskie  Wigilie.   Opłatek  sypie  się  w  ręce.   Ogień,  
tańcząc oślepia. Płaskość twarzy. Na ścianie Chrystus. 
Na stole wódka. Ryba na talerzu. Wiatr kolędę niesie 
pijanymi ulicami. Szczęśliwi… Witają. Lulajże. Rzygają. 
      – Jesteś. Sam. Będziesz. Sam. 
 
(Wschowa, grudzień 1982) 

 
 
 
*** 
Poeta krzyczy. 
– Pokój – pisze. 
W popiołach milczysz. 
 
Proszę ciszej! 
 
 
 
Maria Panna (I) 
 
Cierpką nocą  
Syna śniła. 
Rano smutek. 
 
Poroniła? 
 
(Wschowa, grudzień 1982) 
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*** 
Nie powrócę; jak. 
Gniazdo, na ziemię. Wiatr. Rwał. 
Za błąkany ptak. 
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*** 
Chowam się tylko za łzę, 
abyście nie widzieli, byście mnie nie pytali o proch  
                                                                                    [naszego, 
domu. 
 
 
 
*** 
Dzieciństwo. Było. 
W odór wódki przelane. 
Kiedy się żyło 
na opak, niekochanym, 
gdy byt równią pochyłą. 
 
 
 
*** 
Cień matki. Potem 
domykały się dłonie. 
Pisane prochem 
(u źródeł rzeki koniec). 
Pamięć siwizny skroni. 
 
 
 
*** 
Zwiać precz z Żagania,  
gdzie dławią głupie serce,  
wczoraj zapomnieć,  
strach na świt, zabieganie,  
gdy żyć się byle nie chce. 
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*** 
Szedł Adam z dziewiętnastego  
wieku w wiek piekła Auschwitz  
z pytaniem dziecka – dlaczego –  
blizny, wśród zdrady, kształcić. 
 
Słyszał wśród wojny głos Boży, 
dał Bogu najcenniejsze, 
odkrył, gdy Pismo otworzył –  
był Jahwe w psalmu wierszu. 
 
Niebo głos Pana otwierał, 
między nas anioł schodził 
i Jakub się z Bogiem spierał, 
Piotr tonąć wyszedł z łodzi... 
 
Pamiętam i dziś odgłos kroków, 
śmiech dziadka, z serca, szczery –  
legł był w szeolu proroków 
w małym – mi – bohaterem. 
 
Jeśli śmierć snem jest jedynie 
i mi niż życie bliższą,  
w pamięci Jahwe nie zginę, 
choć byt spękaną kliszą. 

 

 

 
*** 
W otwieranych oknach na świt 
babka Staszka czekała. 
W tęsknocie w duktach wyła jak wilk 
młodość, gdy wojna grała. 
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Za oknem w burzę przymkniętym 
pejzaż podlaski. Szarzał. 
Jechała. Długo. W zakręty; 
czterdzieści lat oskarża? 
 
pod ...Częstochowską klęczała 
(córka, jak dziecko, błądzi) 
– godziny  w godzinki – płakała –  
kochać mi ją, nie sądzić. 
 
Cóż warte bez progu domu 
okien szkło po trzaskane 
w życiu, jak w górach, za stromo; 
trudno zasnąć nad ranem. 
 
Złożyli cień Stanisławy 
strojnej w siwiznę w drewno, 
precz odszedł księżyc kulawy; 
noc tylko i śmierć pewną. 
 
 
 
*** 
Druk jaskółek po niebie 
– księga  z dzieciństwa – drobnym –  
pierwsza czytanka od Ciebie, 
by godnie być w niegodne. 
  
Psalmu wers z dziadka Adama 
Biblii: Pan jest pasterzem 
moim; tik rąk Abrahama - 
na ołtarz Bogu, w wierze 
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niósł syna – dłoni drżenie 
w chorobie, ćmie starości 
(daj Moria mgły zapomnienie) 
wierności koszt w miłości. 
  
Gwiazd drukiem, gdy światło niosło. 
Stacje – bez nazw – mijałem. 
Jak nosić zniszczonym mostom. 
Marnotrawnym wracałem. 
  
Kruki w skwar lata (mami 
czas) kłosom do Jahwe bram 
– pszenica z kąkolem – gnani 
spod Babel (każdy z nas sam). 
  
Śmie(r)ć. Skrzypi próg. W żałobie świt 
i dziś, w nadziei, Panie, 
mówisz: Nie umarła lecz śpi. 
Niechaj się słowu stanie. 
  
Pytanie, nie wprost, w niepokój: 
Z sumieniem, pranym, czystym, 
wróg, gość nieproszony, swój, 
dzieckiem apokalipsy? 
 
 
 
***  
A młodość krótka. 
Śmierć mi ją wykradła. 
Dzieciństwo gorzkie, 
na czczo zapisane. 
Zapomnieć wódki 
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smród. Głodu imadło. 
Wiele, by prostsze 
było, dałbym, Panie. 
 
Tęsknoty serca, 
gdy boli czekanie. 
Miraże tylko? 
Gdy nadzieja ginie. 
Miłość - cóż więcej - 
na duszy mi kamień 
Syzyfa, gdy chwilką 
istnienie jedynie. 
 
Gdy brak tchu płucom, 
człowieczej pokory - 
DDA - błądzę - 
mały, brudny, wierz mi... 
Niech kamień rzucą, 
kiedy z lisiej nory 
idąc, mnie sądzą, 
skoro są bezgrzeszni. 
 
Gdy młodość w śmierci 
domyka się głucho, 
w chorych emocjach 
trwonimy w nas lepsze. 
Ranieni pierwsi, 
ranimy - dziś - słuchaj - 
strachu promocja  
i trzask drzwi na wietrze. 
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*** 
Daj mi dar za po mnienia, 
gdy przeszłe jak psi ogon, 
kiedy nie do zniesienia 
powroty błędną drogą. 
Bumerangiem smród wódki, 
dotyk zły (ból odmienia). 
Dzieciństwa pamięć. Krótka. 
Daj mi dar za po mnienia. 
 
 
 
*** 
Gdy w z podłych miejsc najpodlejszym 
rodziła mnie matka w gorzkie 
ostatnim, czas mój ciekiem wąskim 
biegł; ostatni, nie będę pierwszym. 
  
Nie znasz na być traumę proszków, 
minę, tu, z maluczkich najmniejszy, 
chciałem, z piekła brnąc, lepszym 
biec w zapach zielonego groszku. 
  
Nie zamienię piekła w idyllę, 
nie chcę a powraca zła pamięć. 
Obrońcą Masady? Attylą 
 
jestem? kruki mnie będą karmić? 
Fałsz reklam jak kielich wychylę? 
Słup ognia po wiedzie, czy zamieć? 
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***  
Na byt gorzki mnie urodziła 
w kuchni jesiennej chłodzie, 
wydała w bywaj zawiłość, 
bym szedł na miłości głodzie 
 
– wpisując  mgłę w aksjomaty –  
radość waszą, więc cudzą? 
Zysk wywiedziony ze straty, 
gdy się demony budzą? 
 
Rodziła nas w ziąb zatraty –  
bracia mi, siostry marły, 
krzyżami drogi w świat hardy, 
księgi bytu wiatr darł i 
 
imion dziś już nie pamiętam. 
Struga wódki topiła, 
szła, zapomniana, przeklęta. 
Kocham (w miłości siła) 
 
i dziś pisane z tęsknoty  
to – czego nie znam – nie było –  
gdy tłucze w okna nad ranem 
gość niechciany – niemiłość. 
 
Nie wiem czy matkę kochałem, 
czy umiem kochać w ciemno, 
gdy chwila trwa wieczność całą, 
gdy w melanż zdrada, wierność, 
 
gdy wieczność jak oka mgnienie; 
skrzydła miłość mi daje, 
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czy jest na sercu kamieniem 
toczącym w dróg rozstaje. 
 
 
 
***  
Ich als ein Knabe,  
und ich als das grau, taub Greis. 
In der Schublade:  
das Fakt, die Lüge rings. 
Der Recht – gehe nach links. 
 
 
 
*** 
Ja – bladym szkrabem,  
ja – siwy, głuchy starzec. 
Otwórz szufladę: fakt,  
fałsz razem na straży,  
idź dziś – na lewo – z prawem. 
 
 
 
***  
Chodników, zmęczonych, kroków 
niósł się odgłos po zmierzchu; 
wiek wcześniej, żyć, tu, nie gotów 
rodziłem się, wśród deszczu 
  
niebo, i baby płakały, 
beniaminkiem mnie, ósmym, 
wydała matka w świat szary - 
trwam, tutaj, cierniem wzrósłszy. 
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Idąc chodnikiem, nieśpiesznie, 
ziemią gorzkich korzeni 
powracam w dzieciństwo grzeszne; 
(minionego nie zmienię). 
  
Po wracam w głupią (rym) chmurną 
młodość, gdy byt bunt pisał, 
chylę się czasem nad trumną 
z dzieciństwa towarzysza. 
  
W trzęsienia życia spękane 
miasta dzieciństwa drogi 
w strat spis próchnem spisane 
domów zamkniętych progi. 
  
Odjeżdżać mi stąd, czy zostać 
w suszę korzenie słabe. 
Miłość... Nie umiem jej sprostać? 
Jakubem, czy Ezawem? 

 

 

 

*** 
Odgłos pociągów zza okien  
wiódł syrenim, w nieznane, 
patrzyłem spragnionym okiem 
w mapy w nie wiem pisane. 
  
Tęskniłem, chociaż nie znałem 
więcej niż zakreślone, 
stwory na mapach widziałem, 
myliłem światów strony. 
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Cichły rozjazdy, przetoki, 
zmęczone semafory, 
 w studni gwiazd zimnych głębokiej 
czekałem, odejść skory. 
  
Runął nasz dom, z hukiem, w niebyt, 
dzieckiem, bezdomnym, drżałem; 
bilet dostawszy, na kredyt, 
w ciemno, długo, jechałem. 

 
 
 
*** 
     Dziesięcioletni szczen, cherlawy, w strachu zamknię-
ty, kryję się jeszcze, kurczę w zostaw, boli poranionego. 
W dotyku złym, gwałtem otwierany. 
     Zamykał się świat. Wiem, boli i dziś ciało domknięte 
na ostatni raz, na cień szorstkiej, obcej i mojej ręki. 
     O, gdyby dar zapomnienia. Niestety. Paraliżuje strach 
i wstyd, gdy nie mam odwagi się przeciwstawić. Dzieje 
się pnie się w mur, mur nie do przebycia. Rośnie. Rośnie. 
Rośnie między szczenem a światem, że zakrywa światło, 
że słońce staje się czarnym w wypustce rozbitego okna. 
     Widzę mnie, jak błądzę lata całe, nie umiem wpisać 
się w krajobraz światów, ze świata w świat. Zagubiony 
w ostrych zakrętach Miasta z garbem podłego, rozrywa-
ny na cztery wiatry – widzę siebie – próbuję skleić po-
tłuczone w drodze, w drobne, szkło marzeń i okruchy 
odjeżdżającego, nie wiedzieć mi, dokąd, domu. 
     Jeszcze się trudzę, by pozbierać puzzle rzeczy i ludzi 
wistości, oczywistości miejsc i dobrym pisanych zda-
rzeń, (kiedy, gdzie?) miłość odkryć i miłość stracić. 
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     Patrzę, szczen, na mnie, teraz, tu, nieufnie, zamknięty 
w skorupie. Pukam tam, teraz, tu, cierpliwie i długo. 
    Przywołuję siebie – dziesięcioletniego – siebie – nasto-
letniego w wierze na wyrost, że wystarczy mi miejsca, 
jednemu. Podchodzę, mały, krok po krokum czujnie, ze 
wzrokiem tropionej zwierzyny. Oswajam małego – jedna 
skóra, jedna A1 rh+ jedno serce. Uspokajam arytmię 
pulsu – już, już wszystko dobrze – mówię sobie dziesię-
cioletniemu, nastoletniemu czterdziestopięcioletnim 
płaszczem bytu, tu, dopięty. 
 
 
 
***  
Gdzie «ja» mojego granica? 
Kto, wbrew, otwierał ciało? 
Czego i dzisiaj się wstydzę? 
Co mnie za stopowało? 
  
Strach. Dotykiem raniony, 
raniłem i ja, myląc, 
w cierń zmysłów po prowadzony, 
dzień, noc, żółć, mgłę, kwas pijąc. 
  
Jak strach ten zapomnieć? Chciałem 
zamknąć ból w nigdy, żeby 
sen przyszedł, choćby nad ranem, 
by  b y ł o  przeszło w niebyt. 
  
Szorstką fakturę ręki, pot 
jego pamiętam, nie chcę 
po wracać pamięcią pod prąd –  
broni się lepkie serce. 
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Pisałem «Wybaczam», na wiatr 
– trudniej sobie wybaczyć –  
wracałem sto razy na start –  
Ile, by zyskać, stracić? 
  
Murami ciała domknięty 
nazywać się wstydziłem 
pragnienia, nadzieje, lęki; 
W skorupę się skryłem. 
  
Pukali. Nie otwierałem 
pomny wiek ręki szorstkiej; 
kochałem  j ą  , lecz milczałem; 
nie jest nazywać prostym. 
  
Jahwe, daj mi amnezji cud 
z ł e go  , gdy byt lęk toczy, 
dość mam, tutaj, u nóg kłód, 
dosyć mam piasku w oczy. 
  
Trzeba nam dziecka ufności, 
szczerej, pomimo, w  n o w e , 
trzeba, dziś, po ból wierności, 
aby tworzyć i słowem. 
  
Słowem otwierać, jak kluczem, 
siebie, na dany nam czas, 
być (brak demokracji w sztuce) 
jak na ziąb – drew w ogniu – trzask. 
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***  
Mówią mi (sam nie pamiętam) 
dużym drukiem pisane 
z gazet składałem, wzrok, ręka 
biegły (szczen pięć lat miałem), 
  
czytałem z czytanek siostry, 
prosto, z elementarza, 
drogi wołały, w świat mosty, 
wiodły w bytów kolaże. 
  
Świat z książek, lepszy, piec ciepły, 
dom pełen, kipiał szczęściem 
w poezję, w dzieje wzrok biegł i 
byłem tym, kim nie jestem. 
  
Rozwarły się wyobraźni 
drzwi, szedłem w nowe, lepsze, 
byt zdawał się traktem, w jasne, 
serce pisało wiersze. 
  
Przyjaciółmi były książki  
– świeżość z nich biła, wiatr, świerszcz –   
wierne, domykały krąg i 
kim mogłem być, dziś nie wiesz. 
  
Komu opowiedzieć miałem 
wędrówkę outsidera, 
przed realnym uciekałem; 
bezdomność rąk doskwiera. 
  
Litera (martwa) zabija – piszą. 
Uskrzydlona głupota. 
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Pisałem zamknięty w ciszę, 
była w proste tęsknota. 
  
Litera powoływała 
na nowy, lepszy przebyt; 
słowo stawało się ciałem, 
wiara, była, na kredyt. 
  
Czytałem wiele Oleńce. 
Lgnęła do wiedzy, chciała 
świat poznać czystym sercem, 
krzywdy zimna zaznała. 
  
Zazdroszczę zamkniętym na świat, 
którym lektura wadzi  
– cokolwiek  dziś byt ich jest wart –  
że  jak król, zwykli, nadzy 
  
duchem, kartofli zjadacze, 
praw bytu nieświadomi, 
śmieją się kiedy w cierń płaczesz, 
uproszczać świat gotowi. 
  
Czasem im (czemuż?) zazdroszczę  
– dane  przez Jahwe – darem –  
Może byt wydać się prostszym. 
Kłody spod nóg zabrane? 
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*** 
W kieszeni kamyk – na szczęście? – 
kiedy chmurno nad sercem. 
Uparty, gniew zamknął w pięści  
brat mój, szedł z klęski w klęskę. 
 
Bezdroża. Bez drogowskazów. 
Pisały jemy byt krótki 
kruki z van Gogha obrazów, 
w sierpniu w odloty jaskółki. 
 
Długo się zima toczyła, 
luty mróz jak nóż kroił  
– była w słabości moc, siła? – 
śmierć się w karnawał s tro i. 
 
Z prochu proch; Mirka więc ziemi 
daliśmy w skardze cichej, 
bezsilni, skurczni, niemi, 
drzewa łamane w wicher. 
 
 
 
*** 
Za grosz w komis (przegrane)  
marzenia w – z klepsydr – piasek,  
pragnienie w proch spisane,  
trefne, poza nawiasem. 
Pierwsze kocham, więc jestem  
(zakwas zdrady nad ranem)  
w tęsknocie głupiej, niemęskiej –  
za grosz w komis (przegrane). 
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***  
Byliśmy  mali, ślepi, 
kocięta w buszu świata, 
wierząc, że będzie lepiej, 
gdy przeliczali straty. 
 
Piętrzyły się góry szkła. 
Mknęły ekspresem rzeki 
(nad ranem szara mgła szła) 
topiły. Brzeg daleki. 
 
Byliśmy – kryształ – kruchy. 
Rosły lasy, krzyczały. 
ptaki (niepomne skruchy) 
organy nieba, grały. 
 
Dzień się deszczem przetaczał, 
niósł się w noc śpiew kloszarda, 
mrok granice przekraczał. 
Szliśmy z piętnem bastarda. 
 
Zwaliśmy  gówno warte, 
wyważaliśmy,  próżno, 
drzwi w przepaści otwarte, 
Bogu krnąbrni i próżni. 
 
Palcem wytknięci, ziemi 
gnój, na deski po słani, 
jako zwierzyna niemi, 
gdy głosu zbrakło w krtani. 
 
Zapisani w donosach, 
kartotekach (odciski,   
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pytania wprost, rys nosa); 
w rozjazdach, w pleśń walizki. 
 
Na scenie obrotowej, 
gdy rampy światła gasły 
wszystko sprzedać gotowi, 
znani, tu, z akt opasłych, 
 
w skazywani a priori 
(nie wchodzić między wrony), 
skreśleni w akcie woli, 
bez prawa do obrony, 
 
idąc z domu, z dna piekła, 
błądziliśmy,  wśród, obcy, 
gdy rama nieba pękła, 
z wskazaniem czarnej owcy.  
 
Bez wiary (gdy na kredyt), 
bez map, wiz, drogowskazów, 
z brudem, spuchlizną biedy, 
urodzeni ze skazą; 
 
bez na dzie i (bo na co), 
na starcie opóźnieni 
(zmory przychodzą nocą) 
idzie  m y  w czeluść ziemi; 
 
bez miłości (gdy brak jej) 
w masce tumiwisizmu, 
z pozorem za pan brat, 
dzieci surrealizmu 
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mylimy w równym krok, 
tonie  m y  w kropli wody, 
wtłoczeni, tu, w medialny mrok, 
rzuceni do nóg kłodą. 
 
Z tabel, skryptów, analiz, 
statystyk i wykładów, 
ważeni na fałszu szali 
bez łaski i układów, 
 
od cho dzi  my  w strach, sami, 
w chłodny sześcian mieszkania, 
o nic już nie pytamy. 
Retoryczne pytania. 
 
 
 
*** 
Kusiło mnie do nieb nieba;  
skrzypiące, ze mną rosło,  
przy stole, w zapach chleba,  
niosło mnie, z wiatrem wiosną. 
 
W kącie zimnego pokoju  
kulawe, zapomniane  
– pamięć drzew – powrót do słojów –  
w niebyt prochem pisane. 
 
Żarł robak krzesło, więc gasło  
w ogniu domu (wiem, wtedy)  
w życiu (sekretem, znasz hasło)  
zapomnieć chciałem biedę. 
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*** 
Czas przeszły, czas dokonany? 
Kochałem, mimo, Anno, 
mrok, zmierzch mi myli się z ranem, 
wiele oddałbym, darmo. 
  
I dziś mówi mi w stukot kół 
głupie serce: jest miłość 
prowadząca na domu próg, 
światło (pod klosz się skryło). 
  
Wiem, pierwsza miłość, choć mija  
– czytam  ją na serca dnie –  
cenną, mijając, w czas, chwila 
(burzy ją zazdrość, kradnie). 
  
Cenną, bo światy buduje, 
niesie w kolor w zim szarość; 
jest z lekcji kochania dwója, 
gdy mylę radość, żal, marność. 
 
 
 
*** 
Daj – możesz – Jahwe –  
z Oleńką otwarty dom,  
byt w morze martwe,  
nadzieję, wiarę pod prąd,  
gdy los na jedną kartę. 
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*** 
Samotność ma twoje imię 
(jak kochanych zapomnieć?) 
Z tobą być, ciebie się boję, 
w lęku, wstydliwy chłopiec. 
 
 
 
***  
Z krwi mojej rodziła się krew, 
 z ciała mojego ciało, 
gdy dom runął, nadziei wbrew, 
dałem Olci tak mało. 
  
Pokochałem jej świergot na świt, 
w świat ksiąg z nią żeglowałem, 
w Requiem ton z córcią płacząc (wstyd?) 
czym jest – odpowiadałem –  
  
wojna, czy jest daleko (dziś 
jeszcze pamiętam jej strach)  
– z łez dziecka lepsze się rodzi, 
dom się buduje po dach? –  
  
Mozart w ogniu Sarajewa 
Dies Irae – dlaczego –   
tuliła się – i strach śpiewa –  
w rytm serca ściganego. 
  
Ręce naszych dzieci stworzą 
mosty tęczowe w nowe, 
w rękach ich żar, iskra Boża, 
w naszych idy marcowe. 
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Kocham jej świergot i dziś, w świt, 
szczerze męsko płakałem, 
(gdy mi ją kradł padalec nikt, 
łatwo mój skarb oddałem). 
  
Jest we mnie klęski zwycięstwo? 
Ogień ukryty w próchnie 
w wiatr rośnie w pożogi gęstwę. 
W maj się odmienią grudnie. 
  
Jeśli nadzieja mirażem, 
mirażem będę się karmił, 
gdy czart na miłości straży, 
odnajdę miłość, na dnie. 

 

 

 

*** 

Lawina śmiechu przy stole 
po łzy, w kuchni przestrzeniach, 
świat z okna wołał kolorem 
w czas rozmów o korzeniach. 
 

W zapach herbaty z cytryną 
świtem w świergocie Oli 
świat budujący (w żar glinę) 
bez wiedzy co się kroi. 
  
Sielanka, rzekłbyś, z reklamy. 
Stół ugięty od szczęścia  
– w  zim szarość w zielone gramy –  
zazdrość, zdrady, odejścia, 
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kroki twe w obce, smak kłamstwa; 
rujnować, jakże prosto. 
Jest przebaczenie lekarstwem? 
Pożar stokrotek wiosną. 
  
Stół. Uschłych róż odłamki. 
W przeciągu rozbite okno. 
Odarte z dotyku klamki. 
Jesień. deszcz. Aby moknąć. 
  
Goździków woń, cynamonu, 
smak imbiru i chili  
– uciekły – z zimnego domu. 
Na śmiech się serce sili. 
  
Wybaczyć – znaczy zapomnieć? –  
W wąskiej drodze mijanie.  
– Nie przypominać – wiem, powiedz, 
milczeć, aby nie ranić? 
  
Pisałem, na stole, pozew. 
Kochałem. Trzeba było. 
Rażony słowem jak nożem 
na klucz zamknąłem miłość. 
  
Wyrzuciłem klucz w rzeki nurt  
– kwas  wód, rdza zżarły pamięć –  
nie przebrniemy życia na skrót; 
wiatr gałęzie rąk łamie. 
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*** 
Serce niech baczy; 
pierwsze kocham za próg 

pierwszej rozpaczy. 
 
 
 
*** 
Gdy w domu schadzek sprzedała 
ciało, rodzinę tanio, 
rozłąka do drzwi pukała. 
– Stop – rzekłem Olciu, Aniu. 
  
Kobiety? Szyfrem pisane. 
Miłość iluzją tylko? 
Traciłem żonę, ty mamę. 
Serce kochało. Milkło. 
  
Za chore decyzje nasze 
słony rachunek płacisz. 
Nie umiałem inaczej, 
głupi, nawet po stracie. 
  
Wybacz mi, że nie walczyłem; 
strach z pokorą myliłem, 
w słabości widziałem siłę. 
Wszystko się traci w chwilę. 
  
Miłość? Jest. Jak powietrze  
– czytaj  między wierszami –  
kiedy przeminęło pierwsze –  
razem – jesteśmy – sami.  
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*** 
Przeglądam fotografie. 
Ola. W rynku, w Zamościu, 
w śmiechu (śmiać się potrafi). 
Serce, głupie, zazdrości 
nie w czas straty świadome. 
Kocham – kurs kaligrafii; 
z tobą kwitnącym domem –  
przeglądam fotografie. 
 
 
 
*** 
Domem mi byłaś. 
Okna, drzwi, zatrzaśnięte. 
Puk puka miłość. 
 
 
 
*** 
 
                                                          Widziałem twarz naszego domu* 
                                                            
                                                          Grzegorz Zabłocki 
 

   Widziałem  twarz  naszego  domu  w półmroku koryta- 
rza,  zmęczeniu   schodów,   przeciągu  pokoju,  w klam- 
kach odartych z dotyku, chlebie z pleśnią zazdrości,      
w oczekiwaniu  na  obce,  spóźnione  kroki,   tęsknotą,  
kiedy w cudzych  progach  stoisz.  Widziałem  śmierć  
naszego domu. 
 
* Tytuł tomu poetyckiego Grzegorza Zabłockiego. 
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*** 
Po ciemnej stronie  
światła odnajdę ciebie. 
Na świata koniec. 
W piekle znajdę czy w niebie,  
po biegnę w twoje dłonie. 
 
 
 
*** 
Lat siedemnaście. 
Oli. Na urodziny  
(z lepszej jest gliny)  
Na dzie i garść (nie gaśnie). 
Znam, córciu, bezmiar winy. 
 
 
 
*** 
Byliś my z czarnej, ciężkiej mgły  
w domu bez okien, dachu? Nikt? 
 
 
 
*** 
By kwitnąc – niedojrzali –  
perlistym śmiechem córki,  
u stóp góry trosk mali  
(wróć – Olcię – sen – za krótki)  
wegetujący w szkodę –  
gdy wstyd i fałsz na szali,  
brniemy, nie znając kodów –  
by kwitnąc, niedojrzali. 
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*** 
Byt – w trefne kwity –  
termin zawity. 
 
 
 
*** 
Stryj Stach umarł samotnie  
w domu gorzkiej starości;  
w zamkniętym, z pleksy, oknie  
czerń. W życiu tylko gościem  
pytam i was – w lęk – kto mi  
w w bytu zmierzch oczy domknie,  
kto zdławi drżenie dłoni? 
Stryj Stach umarł samotnie. 
 
 
 
*** 
Alte, kranke Vater  
sucht des Gott im Herztiefe,  
eine Fahrkarte  
hat er im Glück. Wie kaufen  
der Gnade. Sprechst du: «Pater..» 
 
 
 
*** 
Mój stary, chory  
ojciec szuka Boga; w nurt  
serca zszedł – w proste –  
Bilet do szczęścia. Za kup  
Łaski? Zmów «Pater noster…» 
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*** 
Cóż powiem tobie nocą  
kiedy się kończy dzień. 
O l ci u , życie się toczy  
i my zamknięci weń. 
 
Latarnie na rozdrożu. 
Wygasły. Nie śpię; wiedz. 
Strawił próg domu po żar. 
Nie umiałem go strzec. 
 
Boję się pustki bieli;  
samotność książek, ścian. 
Dalecy (przyjaciele?)  
i zła, niemęska zła. 
 
 
 
***  
      C z ł o w i e k , liczę. Wiem, (zysk bywa?) bilans strat.  
Tylko? Wieki tworzenia.  Chwila zniszczenia.  Zaległości  
na serca dnie; rachunki,  poniewczasie, za wodę,  za pod  
prąd, rozwód, głupi męski, niemęski płacz, hotele z pru-
sakiem,  zimną kawę bez cukru,  sumienie z odzysku,  za 
wcześnie, za czesne, za sznur,  za gaz.  Dzieci urodzone, 
po ronione.  Domu budowa nie.  O l i   krok pierwszy, jej 
świergot na świt. Krok w świat. Domu rujnowanie. 
Prośba o sen, bez przebudzenia. Prośba o piasku garść.  
Człowiek liczy. Człowiek się nie liczy. Liczy się czas.  
Cały czas. 
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***  
Czasem czekanie tylko 
na twe kroki za drzwiami,  
na głos cichy, gdy milkną. 
Piasek między palcami. 
 
Bywa, pragnienie kruche, 
z retrospekcji wołane 
serca bicie, gdy słuchasz 
śpiewu ptactwa nad ranem, 
 
z fotografii w albumie, 
gdy plączą się wspomnienia, 
a zgubić ich nie umiem, 
gdy,  O l c i u , ciebie nie ma… 
 
Listy w proch słane znaczą 
zbyt długi ciąg mych myśli. 
Może mi dziś wybaczą 
ci którzy z serca wyszli. 
 
Czekanie, nim się stanie, 
pragnienie, gdy dzban próżny, 
to na wiatry wołanie 
w nieskończonej podróży – 
 
wystarczą za bezmiar słów – 
wiem, w tęsknotę i trwogę 
zamknięte są świt i nów, 
gdy z tobą iść nie mogę. 
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*** 
Sister, you`re a secret  
– the  other side of the coin –  
is in heart wretched  
weather. I write in grief Kane:  
Looking for brother in roads. 
 
 
 
*** 
Jesteś sekretem  
– drugą stroną medalu –  
w sercu pogoda  
pod psem, Ag. Kain w żalu 
brata szukam na drogach. 
 
 
 
*** 
Z antyramy wyjęci,  
gdy na bytu zakręcie. 
 
 
 
*** 
Zostanę tobie wierny, 
choć, bywa, błądzisz w świetle, 
wołasz świat wiatrem gniewnym, 
widzę cię w luster piekle. 
Poniosę twoje  w c z o r a j , 
Gdy żal kaleczy z cierni 
(jest gorzkiej łaski pora). 
Zostanę tobie wierny. 
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***  
Jest jeszcze 
dom w wiersze, 
 

Brat (wróci), 
cierń ludzi, 
 

Oli list, 
wiatrów świst, 
 

Wiara – Bóg; 
(wielość dróg), 
 

miłość, zła, 
astrów łza, 
 

w za wie i, 
w na dzie i, 
 

próżny znój, 
serca gnój, 
 

zdrady giez, 
przekwitł bez, 
 

jest z krwi krew, 
grzechu zew, 
 

z kości kość, 
anioł gość, 
 

jeszcze jest 
cierpki gest. 
 

Jeszcze jest  
śmierci chrzest. 
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***  
Dom weselny. 
Dom chleba. 
 
Dom mody. 
Dom dziecka. 
 
Dom  
sprzedanej miłości. 
 
Dom starości. 
Dom żałoby. 
 
 
___________________ 
 
 
J e z u , 

 
W odpust  sprzedany,  w  dziurawej  
pamięci   procesji,   brudnych,    łata- 
nych dżinsach, w oku cyklonu ulicy,  
zgiełku wielkiego miasta. 

 
Odwrócony. 
 
                                 O d e j d ź ! 
 
(Żagań, 1996) 
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***   
     Moje szczęście – Ola Ania.  
    Dziś pójdzie zdawać egzamin maturalny. A nie bę-
dzie mi dane jej wesprzeć.  
    W jednym mieście, jesteśmy, za późno? Za daleko?  
    Rozdzieliły nas i moje błędy, bo nie umiałem o dom 
dla córki walczyć, i nieludzka, ludzka zawiść.  
     Pocieszają mnie:  
     – Zrozumie, spotkacie się. Będziecie jeszcze blisko. 
Jeszcze ją w bieli mężowi po ślubną obrączkę, po aż do 
śmierci poprowadzisz.   
     Jeszcze słyszę  (przykładam ucho) małe serce pod ser-
cem. Żona mówi: Przyłóż dłoń, kopie.   
     Jeszcze ją prowadzę, nim postawi pierwszy świado-
my krok. Piszę słownik oleńko-polski. 
     Jeszcze niezdarnie czeszę jej (szarpiesz, nie umiesz) 
blond włoski. Oglądamy ogień oblężonego Sarajewa, 
słuchamy Requiem Mozarta na gruzach Biblioteki Naro-
dowej; pyta o wojnę, czy będzie u nas, płacze, nie wie, 
wiem, że miłość jest silniejsza niż śmierć.   
     Czytam sześcioletniej Kubusia Puchatka w letni wie-
czór na Bartnikach. Daję jej, siedmioletniej Anię z Zielo-
nego Wzgórza na wyrost nie wiedząc, że rozdzielą nas 
czas, ludzie, błędy i przestrzeń.  
     Czytam gorzki list czternastoletniej z drugiej, niepo-
znanej strony tego samego księżyca bytu, tu.  
     Idę ulicami wrocławskiej starówki, sam.    
     Maj w wielkim mieście, idą młodzi, Na Świdnickiej 
dziewczęcy śmiech.  
     Szczęście ma smak, woń i kolor nadziei. 
 
(Żagań / Wrocław, 2009)  
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45 lat  j a  
 
Zastępcze mieszkania, 
zastępcza rodzina; 
zastępczym tramwajem 
w zastępczych terminach. 
 
 
 
*** 
Tęsknię za nią, w mgłę czarną 
kocham. Każda myśl o niej. 
Dłonie się ku niej garną. 
Ekspresem bieg krwi w skronie. 
Miłość podobna wojnie  
– zwycięstwo  z serca – nad Marną –  
(Walczyć – i ginąć, tu – godnie). 
Tęsknię za nią, w mgłę czarną. 
 
 
 
*** 
Ponieśli Brata wysoko. 
Sypały się w żal ręce. 
W ciszę, w szeol, głęboko. 
  
Zapomnieć? Nie chcę, nie chcę! 
  
(Katowice i Poznań 1985 / Żagań, 5 października 2009) 
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*** 
Wyobrażam sobie dziś; jesteś,  
tu, czterdziestosześcioletni 
– ręka w powitania geście –  
z żoną, z Agnieszką, pełni 
  
siebie ( jak szczęście nam mierzyć), 
długą podwschowską drogą 
razem, umknął dokądś księżyc, 
łamie wiatr ręce głogom, 
  
smaga wiatr twarze, więc śpiesznie 
wracacie na domu próg 
zrzucając jak odzież wierzchnią 
troski (są kulą u nóg). 
  
Rozświetla ogień, rozgrzewa 
(listopad) herbaty łyk; 
drży płomień, w kominku, śpiewa. 
Już sami. Nie puka nikt. 
  
Dom, wspólny, wam darowany, 
pozwala, darem od Boga, 
zapomnieć dzieciństwa traumy, 
kroczyć po jasnych kroczyć drogach. 
  
Wprost z katowickiej rozmowy 
(niemal dwadzieścia pięć lat 
wstecz...) przerwanej w zmierzch lutowy 
prostszym wydawał się świat; 
  
krótko telefonicznie (balsam 
dla ucha) a gorzko (fakt) 
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«Trzymaj się, braciszku» - garstka 
światła na trudny mi trakt. 
  
Kominka żar, gaśnie, dłonie  
– w  proch dwadzieścia dwa lata –  
Wyobraźni  dar. W ziąb. Koniec. 
Strata, nie superata. 
  
Był, tu, cud twej obecności,  
choć hula wicher  n i e  m a  . 
Jeśli się tworzy z wierności, 
miłość, jest, łamie schemat. 
 
 
 
*** 
     Niechciane ojczyzny. Miejsca na ziemi, gdzie boli, 
krzyczy każdy kamień. Dom zwalonego, wypaczonego 
dzieciństwa. Tutaj stał okrągły, rozkładany stół.  Gramo-
fon. Na talerzu Dziś do ciebie przyjść nie mogę. Chłód 
żagańskiej dworcowej poczekalni. Upierdliwi sokiści. 
Smak chleba ze smalcem i kradzionej w taniej jatce, 
przynoszonej przez konkubenta  matki, cuchnącej jego 
potem kiełbasy. Katowice, Mirku, gdzie zamieszkała 
śmierć. Wędrówki. Od. Do. Wędrówki do mojego  ciem-
nego wnętrza. Na mapie wędrówek przez życie,  doras-
tania do lęku, dojrzewania do osamotnienia darmo szu-
kam białej plamy. Zapisano mi mapę do ostatniej koty, 
do ostatniego przecinka. Nie skąpiono znaków nas zapo-
mnienia. 
      Stojąc nad  grobem  matki, zamknięty w grudniowy 
poranny chłód uświadamiam sobie: rozkład mojej jazdy  
jeszcze niedopisany. 
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*** 
Kiedy się dzień domyka  
jak książka do czytana,  
w problemach jak we wnykach  
zadajemy pytania  
o sens pamięci, (rani),  
o cel śpiewu słowika,  
o strach (głos grzęźnie w krtani)  
kiedy się dzień domyka. 
 
 
 
*** 
Światło za dnia, śmiech, troska później. 
W kuchni nocą tajemnic pełnej  
tłumaczyliśmy w jasność ciemne,  
tak bliscy sobie, chociaż różni. 
 
– Dlaczego tak. Kto brzemię zdejmie  
smutku po było. Nie ma próżni. 
Siebie, sobie, wzajemnie dłużnych  
Bóg wiódł nas razem, równolegle. 
 
Skoro, wierzę, Jehowo, wzbudzisz  
wiernych swych w Dzień Sądu Pańskiego –  
ból, precz, chorobę, żal zabieraj,  
 
dukt jasny, rzucisz, gdy po grudzie  
szedł tatko, mimo, pewien Twego.  
Czemuż smutek mój, tutaj, teraz. 
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***  
Dom, kiedy drzwi otwarte, 
okno szeroko na świat, 
bez twego śmiechu martwy, 
jest, tyle co plewa wart. 
Nie mam domu - bez ciebie - 
byt mój jak bieg z falstartem. 
Klucz zgubiony, gdzie, nie wiem. 
Do, kiedy drzwi otwarte. 
 
 
 
*** 

Przeszłość to jutro dzisiaj. 
 
 
 
*** 
Jest we mnie tyle lęku, 
że ziemia ujdzie spod nóg, 
z najgłębszych piekieł kręgów 
echem cię wołam na próg. 
W przepaści dróg, przed siebie, 
zaklęty w ciszy dźwięku 
idę, dokąd, sam nie wiem; 
jest we mnie tyle lęku. 
 
 
 
*** 
Wszystko mi ja. 
Olcia i ja.  
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*** 
Przychodzę, wychodzę, sam  
– tęsknota ma twe imię –  
skurcz serca jak wycie psa. 
Pęka, przelane w glinę. 
W pubie Pod kundlem chcę  
odnaleźć swoje, ja? 
Cień choćby (możliwe, wiem). 
Przychodzę, wychodzę, sam. 
 
 
 
***  
Gdyśmy ciało oddali ziemi,  
pamięć tatki w depozyt Bogu, 
dłużyła się powrotna droga, 
milkliśmy, smutni, zbyt zmęczeni. 
 
Osamotnienie w domu progach; 
trudno jest kochane przecenić –  
proch zdjęć, szukanie korzeni, 
gdy bezmiar chłodu w obcych krokach. 
 
Czego Tatce nie powiedziałem –   
że najtrudniej wybaczyć sobie, 
choćby zapomniał błąd świat cały. 
 
Późno najprostsze zrozumiałem 
– za wszystko dziękować Jehowie –  
byłbym bez Niego głupim, małym. 
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*** 
Gdyby mnie budził śmiech rąk córci, 
zapach twój niósłby się nad miastem, 
bez żalu bym wygasał gwiazdę 
świadom, że było nie powróci. 
   
Realne byłoby za ciasne 
– głupie serce – żebrząc się kurczy –  
niebo bym tobie do stóp rzucił. 
Pisany jest byt w oczy piaskiem? 
  
Kochana, cynamon, goździki 
wołają o świcie do kuchni, 
gdy dzień się ciurkiem leje w wnętrze, 
  
ciepły wiatr, gładzi rankiem krzyki, 
z dna słońce na krawędzie studni, 
by nas prowadzić w proste jeszcze. 
 
 
 
*** 
Jestem, kiedy Jesteś. 
 
 
 
***  
Дом устал. Приди.  
Бог зажигает звезды.  
В окошко смотря  
знаю; нет сна, есть нервы,  
кофе, кофе; тебя ждать, дня. 
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*** 
Gwiazdy zapala 
Bóg. Dom zmęczony. Przyjdź. 
Patrząc w okna mrok  
wiem: brak snu, nerwy, moc kaw;  
czekam na ciebie, na świt. 
 
 
 
*** 
Kiedy zamykam wieczorem 
na klucz – dzień w dzień – bez ciebie, 
powracam w mroku, w pokorę, 
kim jestem, sam już nie wiem. 
  
Noc budzi demony  b y ł o , 
sen pełznie nisko jak czad, 
zmory w sień, cienie się kryją, 
sypie się – byt mój – dom z kart. 
  
Świat (śmieje się?) w fałszu słońca, 
blask razi jak Szawła wzrok, 
płynie dzień dzikim zaskrońcem. 
Trzeba domknąć mi okno rąk. 
  
Ziemia, w przedwieczór, w siwiźnie, 
domyka się, cichnie ptak, 
wygnańcem (chłód ojcowizny) 
jestem – a jest mi mnie brak. 
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*** 
Rekonstrukcja snu: 
Spowiedź z życia za szczera;  
przejść. Przeszłość na skrót,  
gdy serce się otwiera? 
Czyn czy mnie zgnębisz teraz? 
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*** 
Wschowy ulicą, Jahwe, 
prowadź zmęczone nogi, 
bo tam były naprawdę 
niskie, przyjazne progi, 
jak drzwi, na oścież, serce, 
wiersz pierwszy; z ksiąg (otwarte) 
czytałbym – idąc – jeszcze 
Wschowy ulicą, Jahwe. 

 

 

 

*** 
Kto każe lustra rozbijać, 
krzywe zwierciadła bytu. 
Kochałem. Kocham? (Mgłą, mija?) 
W sekret dłoni jej skryty. 
  
«Wszystko bym jej rzucił do stóp 
– g. jest bez ciebie świat wart –  
przez życie mi idziesz, na skrót –  
szła, można by mówić, na wiatr 
  
pytając: Skąd ja, dlaczego tak. 
Widziałem w jej oczach cień, 
było milczenie, łza, zła łza, 
w mdły romans toczył się dzień. 
  
Pusty esemes, zimny list. 
Jechała. Dokąd? Nie wiem. 
Dudnił pociąg w wichury świst. 
Tym, kim byłem, nie jestem...» 
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Cóż chcesz, przyjacielu – mówię –  
Mgłę kochałem, w miraże, 
w niepewne, podszyty tchórzem, 
wypadam na wirażu. 
  
Skąd wziąć na miłość receptę? 
Moc sprzeciwów się kłębi, 
człowiek, rok czwarty, przestępny, 
z głupim sercem gołębim. 
  
Leczę się – lekarz – sam; jakże 
a brak mi panaceum. 
czasem się cicho skarżę, 
zduszony do parteru. 
  
Kruczy, mimo, muskałem włos; 
odbiegł – dokąd – wzrok młody, 
mówił, gorzko, wewnętrzny głos: 
Biednyś, dziwnej urody… 
  
Wprost jej powiedzieć nie mogłem. 
Próżno się w słowa stroję. 
Przepaść zła, spis błędów kłodą, 
rany (długo się goją). 
  
Milczeć mi? Złotem milczenie? 
Zamknąć mi (klucz zgub) usta? 
Jest miłość ciemnym kamieniem? 
Sypią się, w drobne, lustra. 
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*** 
Króciutko Wice: 
Maść na sumienie brał na 
serca martwicę. 
 
 

 

*** 
Z okien: pociągi, 
sady po wiane, w dale, 
przedświtu krąg i 
erki pęd na sygnale; 
wiosna, kreślona, z żalem. 
 
 
 

31 lutego 
 

/fragment poematu/ 
 

     23 lutego. 
    W słońcu. Nie wyspany świt. Niebo rozcięte krzykiem 
ptaków zbudzonych do głodowego lotu. Pustka poran-
nej bezludnej ulicy – gazety  –  zamkniętej w chłód litery 
prawa. Idę. Wracam wschowską aleją. W mijanych 
kamieniach, zatrzaśniętych oknach, zamkniętych na głu-
cho drzwiach odczytuję, Mirku, twoją i moją złą przesz-
łość. Nie na zwane jest. Ale prze mi ja. Idę w cieniu fary,  
we wróblim świergocie, w ciszy głupiego,   łatwowier-
nego serca daremnie ciebie – poniewczasie –  przywołu-
ję. Już dwanaście lat. Śpisz. W pamięci Jahwe wzbudzo-
ny.  Jesteś – w szeolu  zmęczonych? 
 
(Wschowa, 23 lutego 1997) 
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***  
Długo jej nie widziałem - 
Jesteś, jesteś sekretem, 
wiatry przez serce gnały; 
ostre, cięły lancetem. 
Głupia tęsknota budzi 
lęk, lęk staje się ciałem - 
Kropeczko, słowem studzisz. 
Długo jej nie widziałem. 
 
 
 
*** 
Czego się (jakże?) nie zapomni –  
nadziei prostej jak gest ręki  
w witaniu, w myśli biegu prędkim,  
kiedy z serca mówiłeś do mnie 
 
Tatko, gdy drżały nieba kręgi 
(Tak Ciebie wołam Prawdy głodny  
a wierzę mówić dziś niemodne),  
gdyś Sarkę pisał w życia księgi. 
 
Serdeczna pamięć (chociaż boli)  
przywołuje nie doczekane  
kroki Małej, gdy w śmiech się stroi. 
 
Czemuż zapomnieć mi nie dane;  
woła mnie jeszcze nie wiem kto i...  
pamięć zła. Nie wykasowane. 
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Faustus 
   
Trzeba było pokory garści, 
trzeba było ciszy przed wejściem, 
by być szczerym, nie zgranym, wierzcie, 
drzwi, na oścież, iść, przez przepaści, 
  
nurty dróg domykać, jak pierścień, 
nadludzki odrzucić dar czarci 
talentu, gdyśmy tyle warci, 
ile pracy; z trudu jest szczęście. 
  
Przez pierwsze, ćwiczebne pasaże, 
by w filharmonii wejść podwoje, 
etiud mozół, by w brawach koncert. 
  
Tak i ja  - powracam sto razy 
do szkół, aby mógł pisać moje - 
byś, wiersz mój czytając, był kontent. 
 
 
 
*** 
Mi ja nie. Takie mi ja mijanie. 
 
 
 
*** 
Droga dobra do 
ciebie przez zwierciadeł ziąb, 
serca labrador? 
Milknący w nadziei kłąb 
mylę dziś zysk ze stratą? 
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*** 
Strych–strach z dzieciństwa pamiętam, 
tajemnic pełen, kurzu. 
W ogrodach pachniała mięta, 
sekret w kątkach podwórza. 
  
Strychy, w bezdomność, wśród mrozu, 
ogrody zdeptane, próżne 
pogody ducha prognozy 
kiepskie, w wiatry podróże. 
  
Po sercach hula ziąb wichrem, 
strychach dziurawych w niebo; 
złudą wykarmieni, blichtrem 
mylimy prawo, lewo. 
 
 
 
***  
Jestem, bo Jesteś. 
 
 
 
***  
Do Oli cierpki  
list, jak serca ostry dźwięk,  
jako dzwon w cerkwi,  
bez dna studni setny kręg;  
Miłość, jest, mroźna, i lęk. 
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*** 
     Z Bednar. Sted pozostawił tu rękę i nadzieję na. Była 
niemal północ, gdy. Odjechałem. Sam. 
 
 
 
*** 
Czas. Mija. 
Mijają. Lata. 
Psy. Wyją. 
 
Na koniec świat a. 
 
Chcę drzewem. 
Chcę kormoranem. 
Odzewem – 
 
Okno. Strzaska Ne. 
 
Jahwe, skąd, 
gdy sił mi brak 
odejść w swąd 
 
zgliszcz, łzy, strach u s mak? 
 
Dzwon. Bije. 
Woła nie śmierci. 
A żyję. 
 
W głuchej pa mię ci? 
 
Wiary. Pył. 
Posłany. Na wiatr. 
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Byle był. 
 
Spóźniony na start. 
 
Nadziei. 
Gorzkiej. Chcę. W ciemno. 
W zawiei – 
 
Boże; bądź. Ze mną. 
 
Miłości 
emanacja, gdy, 
(tak prościej) 
 
łgać, k nuć, tylko, drwić. 
 
Skorup dźwięk. 
Jedynie. Koniec? 
Sznura pęk? 
 
Życie chybione. 
 
Cierń s traty. 
Gorycz. U kryta. 
Granatu 
 
owoc. Przekwita. 
 
Rozrywa. 
Prze paść powietrza. 
Prze grywa 
 
krew sprawiedliwa. 
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*** 
Ostrożnie, miłość  
odpowiedzialność znaczy. 
Losów zawiłość  
(pod paragraf) nie tłumaczy. 
Nie ma co by się skryło… 
 
 
 
*** 
Bywa, jak mniema, że mnie nie ma. 
 
 
 
*** 
Chciałem dziś mówić tobie szeptem, 
że kocham, w tobie, tajemnicze; 
miłując, umiem tylko milczeć, 
bez ciebie i cieniem nie jestem. 
  
Nie umiem liczyć. Na cóż liczę; 
bumerangiem powraca  p i e r w s z e , 
leje się z  p i er w s z y m  gnoza w serce 
w życiu pisanym w nędzne kicze. 
  
Uczyło  z ł e g o  doświadczenie, 
że jest pośpiech kiepskim doradcą, 
gdy wielką cenę za błąd płacą. 
  
Jeżeli miłość jest kamieniem, 
chcę ciężar ten na serca dnie nieść; 
bez miłości i wszą się nie jest. 
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*** 
     Mam zamknąć być w konstrukt myślowy? Pytania 
wprost I nie – o sens I byt bytu. Definiuje się constans, 
dopowiedziane, jest, ale rozbija się o suchy zapis leksy-
konu. Bo definiujemy, aby przejść nad, na skrót. To jak-
by stać na progu w otwartych drzwiach i progu ognia 
nie przekroczyć. 
     Gorgiasz: 
     – Nic nie istnieje. 
     Jak każdy  j a , Gorgiasz jest. Jest człowiekiem. Albo    
i nie. Jest mężczyzną. Albo i nie. Jest synem. I to, para-
doksalnie, jedynie jest pewnym. 
     Gorgiasz: 
     – Gdyby istniało, nie byłoby dostępne poznaniu. 
     Gorgiasz wstaje, gdy chce, albo gdy trzeba. Je chleb 
śmiertelników. Pije. Z kubka. Kubek jest. Jest obity, nie-
domyty i stary. Gorgiasz jest brzydki I nie młody. Przy-
najmniej brzydkim być może; być może. 
     Gorgiasz: 
     – Gdybyśmy mógł coś poznać, nie moglibyśmy tego – 
o tym – powiedzieć innym. 
     Gorgiasz w przybrudzonej chlamidzie na bruku 
Leontinoi. Idzie. Jest więc ciało I jest ruch. Idzie ulicą. 
Jest        i ulica. Zamilkł. W tłumie. W kakofonii plugawej 
ulicznej greczyzny. Świat. Jest. Z fizyki. Z fizyki miałem 
zasłużone trzy. Gorgiasz wątpi. Woda. Jest. Człowiek 
jest z wody. Kamień. Pod stopą. Jest. Gorgiasz może się 
o niego potknąć. A zsypie się kamień w pył drogi. Ko-
biety. Ostrość zmysłów, krąg I woń ciała. Są. Nie wiem – 
myśli Gorgiasz – czym jest miłość, nie wiem czy istnieje 
– a i on, choćby przeczył, zrodzony jest. Filozof o zmierz-
chu przytula dziewkę. Fizjologia, nie miłość, wszak nie 
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zna jej istoty, definicji jej nawet. Budzi się w środku nocy 
i znów jest sam. 
     Bezśnieżny wrocławski styczeń. Wieczór. Niemal 
dwa tysiące lat po Chrystusie. Piszę. Pełnym zdaniem. 
Słowa się sypią w zdania. Pod i współ złożone. A pros-
te. Jak wszystko, proste. Pozornie. 
     Gorgiasz i ja każdy w pozaczasie. Tu i teraz więc tak-
że. Poznajemy, nazywając, więc ograniczając, obcy nam 
świat i nas w nim. Niezrozumiane uproszczamy w swej 
naiwności do granic wyobrażalnego. Myli się nam fizjo-
logia z filozofią. Realizm po i poznawczy relatywizm. 
Wykuwamy na blachę: Tales z Miletu i Sedes z Bakelitu 
głosili… Tęsknimy za bytami nieistniejącymi. Tęsknimy 
we Wrocławiu, w styczniu, do śniegu. Śnieg gdzieś tam 
jest, fakt, ale nie jest biały i czysty. Jak nasze intencje. 
Pamiętam doświadczenie, kiedy, dziećmi, we Wschowie, 
jedliśmy śnieg: gruda śniegu w słoiku topniała a woda    
a woda była koloru dnia za oknem. Laptop, kiedy piszę 
korzystając z niego, jest. Nie znam i nie potrzebuję znać 
szczegółów zasad jego funkcjonowania aby zapisać       
w nim, że laptop ten, tu i teraz, jest. Są i miłość i śmierć. 
Miłość nie jest pojęciem logicznym, bo jest pojęciem nieost-
rym. – mówi nam doktor nauk humanistycznych, teolog, 
filozof. Mówi: Nie można jej wymierzyć narzędziami logiki, 
wartościować. I bez tego wiem, że miłość jest nieracjonal-
na. Jest Julia. Racjonalną jest, albo i nie. Ja bynajmniej. 
Ale jestem. Myślę, bo myślę, myślę więc – świat rzeczy   
i ludzi jest realny, bo, kreatywni, budujemy, świadomie, 
czy nie, galaktyki rzeczy, dotykalnego i pojęć tłumaczą-
cych naszą obecność w przez nas kreowanym. Przyjmuję 
a priori, bez wątpliwości  i interpretacji to, czego sam nie 
stworzyłem, bo stworzył to (wierzę, wiem) Dobry Jahwe 
Bóg, wierzę więc w istnienie palca, kiedy, słysząc to, 
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Sandro, wątpisz, kiedy się sceptyk puka (w swoje, 
szczęśliwie) czoło i wie, że czoło istnieje, bo i myślenie, 
poznał, boli.  
 
 
 
*** 
Gorzko, Jahwe, mówię, skrycie, 
czego nie powiedziałem; struli; 
osamotnienie, gdy się kuli 
serce; miłości, pisz mi życie. 
 
Na przekór kocham Ciebie, żulik 
(duszę mi byt goryczą sycił) 
tak – tak, nie – nie rytm serca, gdy Cię 
wołam bezgłośnie w głuszy ulic. 
 
Samotność - to choroba duszy; 
Miłości, lecz, gdyś cuda czynić zdolna, 
niechaj się rozum szczerze wzruszy; 
 
jest miłość zwycięska, prosta, wolna 
od skazy, wprost od Pana – w burzy 
ocali, wierzę, i namolna. 
 
 
 

*** 
Bez drzwi, bez okien. 
Zsypał się domu próg –  
po wolnym krokiem. 
Było łasi się do nóg, 
skowyt zmieszany z mrokiem. 
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*** 
   – Dawać świadectwo? Kruche życie świadka. W świet- 
le zła, śledzony.  W zaułku,  wytropiony… Lub strzałem  
w potylicę, (nie)szczęśliwiej,  Owidiusz,  skreślony z list  
lokatorów, bo żywy a umarły. Jednak. Dam świadectwo.  
Tak mi każe Cogito. Może tylko tyle po mnie w zawiei   
z góry redagowanej  historii.  Może ominie  mnie chichot  
dziejów  i  zdążę złożyć martwą głowę  na wezgłowiu  
(nie dać jej katu) nim się rozwieje, w drobne, styropian  
imperium.  
     – Życiorys.  Z kim.  Kiedy. – pierwsze przesłuchanie  
mnie, dziewiętnastoletniego.  
     Na  wylot  przeglądany  (zrewidować  miałem  poglą- 
dy). O zgodę na rewizje mieszkania, papierów nie pytali.  
Niedoczytany  (konieczność  podtekstów,  brak  puenty).  
Z donosów. Bywałem. Rzadziej byłem czy miałem, cho- 
ciaż mieć śmieć nie chciałem. Za wcześnie urodzony, by  
dzielić się radością  pierwszych  spotkań  pod  kruchym  
pierwszym niebem, na nadzieją nad przepaścią – ocaleni  
z Boscha i Picassa wracali  do  obcych  już  kobiet,  zahu- 
kanych   dzieci  i pustych,  zimnych,  wiarą, że jest w cu- 
dzym,   gorzkim  świecie   jeden  człowiek,  i   mógłbym,  
dzisiaj, jemu, opowiedzieć listopadowy,  wczesny śnieg,  
smak (znam) zdrady,  tęsknotę za,  za Anną, utraconym,  
wschowskim wschodem słońca, zburzonym domem mo- 
jego brata w Jeruzalem,  za kochanymi dłońmi Marii,  do  
których biegłem w zmrok Ochojca, za ładem, nagle prze- 
traconym (odwieczny chory romantyzm, byle się burzyć,  
alienacja, koniecznie  i  mus  misji),  helleńsko-rzymskim   
porządkiem z świętością proporcji  ile za  i przeciw, aby  
dzielić się, prosto, sobą, kromką serdecznego chleba, sło- 
wem, dobrym i gwiazdą zaranną. 
      – Życiorys. Gdzie. Dlaczego. – po co, drugie przesłu- 
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chanie, dwudziestoczteroletniego. 
       Ale. Tu zamieszkałem, gdzie budzą mnie nocą krzy- 
ki Ablów i Izaaków. Płonę – Jerych płomień. Nie chcę tu.  
Nie chcę sam  (nie jestem bezludną…)  Nie znam języka  
w którym mógłbym przywołać  dobry cień,  zgaszonego,  
ptaka,  w  niskim  locie,  spalonego,   robaka  pod  ciężką  
stopą i drzewo  pod toporem  bezlitosnego,  bezlitosnego 
czasu (drewno na Krzyż), boga (tanio) z odpustu i ciebie, 
rabbi  w popiołach Wąsoszy, Jedwabnego, was w żarze 
Ciepielowa (jednako ogień trawi) i długiej drogi do wir-
tualnego Jeruzalem. Jestem przecinkiem w  wykreślo-
nym zdaniu świata. Ja – numer. Ja – puste miejsce w sta-
tystykach. Ja – poniewczasie wyrzut sumienia i ciężkie 
westchnienie Jahwe znużonego, zmęczonego budowa-
niem bezdenności oceanów i piasków pustyni. Wieki 
spóźniony. W niewyspanym wrocławskim tramwaju. Do  
Ojca. Bóg. Jest Bóg, chociażby nas zabrakło.  Stwórca po- 
chylony nad osamotnionym Stedem – czytał Oto (płakał,  
liczył za /bywa/ i przeciw), szatan pochylony nad zaw- 
sze Bogu wierzącym, zbolałym owrzodzonym Hiobem 
opłakującym dzieci, sługi  (czemuż tak drogo, za drogo) 
–  spisani   w  foliały  leksykonów,  uczone  przypowieści 
z podwójnym dnem, za długie traktaty (o  zeszłorocz-
nym śniegu), są za daleko, aby przyjść na próg  zburzo-
nego w Jeruzalem, gdzie matka, z syna  wspomnieniem 
po, rękę z kamieniem wznosi, by powalić niebo.  
     – Życiorys.  Szczegółowo  –  pytał mnie pan (stara no- 
wa) władza. 
      Zamiast życiorysu chcę (tobie a konto) pisać czeki  –  
na (na wyrost?) nadzieję, na nowy świt,  A przychodzą, 
każą mi tworzyć  ich  wielkie święte  żywoty.  Słucham  
ich.  Słucham i, zwyczajnie, wątpię.  Wątpię, więc jestem.  
I jestem świadkiem jak się w miałkość przemielają (wy-
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dumane)  etosy, sypią się w wiór  przyciężkie nimby       
z tombaku, mylą się kwestie (kwestia punktu siedzenia), 
akty w akta.  Relatywne to,  jak nasza choroba  dla leka-
rza i aptekarza  a śmierć dla grabarza  –  tu tu ły  plączą  
się z za zarzutami. Daty są, zawczasu, ustalone  (niby)    
a czas wieczność płynie.  Węgiel, aktywny. I draska ciał. 
Było – niósł ktoś cenny   chleb. Trzeba. Ktoś kogoś ukry-
wał. (Znane).   Trzeba było.  Ktoś, swój, wiecie kto,  do-  
niósł. Zbrakło tedy  chleba i zbrakło złaknionych trze-
wii.  Joanna  (osiemdziesiąt pięć lat): – Nie on jeden. – 
Wiem. – Myśmy też kilku Żydów, sąsiadów, ukrywali. –  
Wiem. –  Krótko. Później odeszli gdzieś. Matka nosiła im  
mleko, zupę, chleb. We wsi wrzało. Warczały esesmań- 
skie motory. Po tym matka mleka, chleba i zupy już nie  
nosiła.  Nie było komu.  Słucham  Joanny.  Mówi:  –  Co  
nam  po  medalu, kiedy zbrakło cennego, życia  Hirsza,  
śmiechu Szmula – podkochiwał się we mnie, a był mi jak  
brat. Patrzę  na  pomarszczone,  piękne  szczupłe  dłonie  
Joanny.  W  nich, drżących,   w zamkniętych garstkach  
zamknięte jest minione, nieodwracalne – Boże, jakieśmy  
się wtedy bały.  Ale  te  święte  byty były – ważniejsze  
niż widmo śmierci. Reasumuje. Z gazet i telewizji kipi 
wolność, uczę się jej, metrykalnie dorosły z radością i za-
dziwieniem dziecka.  Ale to czas wirusa wolności, tej na 
opak. Wolne słowo? Za szybkie słowo. Czysto polskie  
nazigówno krzyczy na  ulicach: Polska  dla Polaków!, tropi  
żydowskie, cygańskie, heretyckie. Idą czyści Polacy, tu 
(cytat z prezydenta elektryka) urodzeni. Piszą ćwierć-
możdżki na ścianach, na płotach: Jude – i – Żydy do gazu. 
Bo wołać tak, pisać, widać, w demokracji, wolno. Czarny 
politruk z bazyliki  uczy. Głupio mądry profesor histerii 
(nie historii) tłumaczy – Auschwitz – Birkenau był tylko 
obozem  pracy. Liczą czaszki, kości w Jedwabnem. Jedna 
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śmierć – tragedia, tysiąc zabitych – arytmetyka. Polska. 
Francuska, litewska, ukraińska święta krew, podła  ży-
dowska? Realizm, po (cudzy) ból.  
     – Życiorys. Po co, co. – pytają. – Nic do ciebie nie ma- 
my, jest kwestia zasad…  
     Zamknięty  w tunelu  czasu  (daleko  światło,  punkt  
ledwie) zapominam imiona, głosy, twarze. Jej nie pamię- 
tam, jego też.  Po co kolor oczu, świński blond włosów,  
odgłos kroków na schodach. Wierzę, mimo (wbrew teo-
logom) człowiekowi i Bogu (heretyk, bez zbędnych szo-
pek. W karuzeli dat, miejsc, okoliczności. Paradoks: doo-
kreślać, nazywać znaczy ograniczać.  
     – Kim jesteś – pyta, filozof czy kto? 
      Jak w teście niedokończonych zdań  –  Jestem… Jes- 
tem wnukiem, synem, bratem, wiernym, wierzącym Bo- 
gu heretykiem, DDA, (chciałbym) ojcem, sąsiadem. Jes- 
tem podatnikiem, najemnym za grosze, obywatelem 
drugiej kategorii,  lewicowym (żadna sprzeczność) libe- 
rałem,  liberalnym lewicowcem.  Jestem z tobą.  Bywam  
człowiekiem, bywam poetą.  
     – Pańskie imię,  nazwisko, imię ojca… –  pyta urzęd- 
nik. 
      Pesel, nip (mam i nie pamiętam. Numer buta, koł-
nierza? Na imię mam Liczba (ujemna). (Bóg ma na dru-
gie imię skończone nieskończone )̄. Nadto. Nic nad to 
nie wiem. Minę, jak zeszłoroczny śnieg, wiatr, jak źle 
otwarty świt. (Zero jest liczbą). Może więc nikt. 
 
(Wrocław, 1995 – 2011) 
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*** 
Kocham ma twoje  
imię. Biel listu. Będziesz. 
Ręce się stroją.  
 
 
 
*** 
     Kwiat granatu w owoc granatu. Tragedii naszej dom- 
knięte pięć aktów.  
 
 
 
Jan Kowalski winien i ma  
 
     Dzień, kiedy nie piszę, jest dla mnie stracony. 
     Straciłem wieki. 
 
 
 
*** 
Ziemia jest gorzka, ciężka od łez. 
Niebo jest puste, zimne i złe? 
 
 
  
*** 
Basi, Leszkowi. 
Pośpiesznym do Było bram; 
nigdy gotowi. 
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*** 
      Ślad w drodze  po nas  nie zostanie. Wszystko w pe-
rzynę. Ptaki zziębnięte  w nocy mroku, chłodu i strachu. 
Zamilkną. Wszystko, co wyczytałeś, wiedziałeś i widzia-
łeś cieniem cienia będzie, smugą przeszłości w księdze 
odchodzących a zapisani tam ludzie, zwierzęta, zjawiska 
i rzeczy przeminą. Tym prędzej.   
 
 
 
*** 
Czemuś mnie, Panie, nie stworzył robakiem. 
Dałeś wzrok, słuch, dałeś ciężar mowy,  
kamień rąk, serca drżenie, bym ostatkiem  
sił żebrał o metr drogi, o sen sowy. 
 
Dziś jeszcze krzyczy we mnie wypalony cień,  
biegną pejzaże wprost z okiem zgaszonych,  
szumi dziś we mnie Dąb wczoraj rażony,  
goni sen przedmieść dawno minionych. 
 
 
 
*** 
Cierpka cisza. Po tobie. 
Miasto. Na głucho. Za dnia. 
Wracam, znękany człowiek,  
wrak podniesiony  z den dna. 
Serce, zmęczone, głupie 
ćwierć wieku czeka; powiem: 
Było.  B ę d z i e  nie kupię. 
Cierpka cisza po tobie. 
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*** 
Skryty w chłodny przedświt grudniowy, 
w odgłosach wrocławskich tramwajów 
(stałem nie raz na dróg rozstaju) 
tęsknotą, znów, dzień piszę, nowy. 
  
Wedle prawa, czy wedle zwyczaju 
oceniasz mnie - werdykt surowy - 
winien, winien - brzmi skorupkowy; 
częsty proceder w moim kraju. 
  
W granicach praw, sam amoralny, 
błądzisz; będziesz, wiedz, osądzony 
z błędem wyrok twój kardynalnym, 
  
boś jest schematem zniewolony; 
bredzisz precz sterowany zdalnie 
w gniewie, szale nieposkromiony. 
 
 
 
Dziennik liryczny 21 / 22 sierpnia 2009 
   
Karmiąc wiewiórki 
myślę - co skryłem w dziupli  
serca mej córci? 
  
Po ból okrutni 
nieśliśmy  j e j  proch domu 
w brzemieniu kłótni. 
 
drogą za stromą 
wiedliśmy w grę, w miraże, 



96 

w być niewiadomą. 
 
Strach, był na straży, 
prządłem nić bytu cienką 
w pragnień kolaże. 
  
Na przekór lękom 
pójdziesz, silna, w nieznane. 
Wybacz, Oleńko, 
  
w chłodzie nad ranem 
smak zdrady, zaparcie się 
ciebie. Nie chciałem... 
  
Wiem, wiek niesie się 
gorycz nad miarę klęski, 
gdy człowiek gnie się. 
  
W płaczu (niemęski?), 
kiedy grzech zaniedbania, 
trzeba w zwycięski 
 
przelać ślad trwania 
dziś, tu, wbrew doświadczeniu. 
Córciu, odsłania 
  
miłość (w cierpieniu 
niezawinionym) siłę, 
że z  n i c  pokolenia 
  
da – wam – tę chwilę 
lotu ku novum gwiazdom, 
przetnie za wiłe; 
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jazdy rozkłady 
znasz, gotowa do startu,  
niepomna zdrady, 
  
by z dzika kartą 
zwyciężyć światy, lepszą, 
bo walczyć warto, 
  
by było pierzchło. 
 
 
 

*** 
     – Byłem  ziarnem w szarości ziemi.  Wzrosłem ciem- 
nym, owocem.  
     – Jeszcze  szumi   we  mnie  zeszłoroczna  zdeptana  
zieleń.  
      – Byłem  drzewem  pod  toporem  bezlistnego,  gorz- 
kiego losu.  
       – Jest jeszcze we mnie jesień zgaszona wczoraj.   
       – Byłem ptakiem w krzyku, zdławionym, w przepaś- 
ci – nieskończoność – nieba.  
      – Znam brzemię wolności.  
      – Byłem  drżeniem  Twoich rąk,  cierniem  na  Twych  
skroniach, ciszą Golgoty po, kamieniem, kalekim. 
 
 

 

*** 
Lepiej by w śniegu  
gubić tropy w zawiei,  
niż tkwić w szeregu.  
(Wszystko płynie?) Brak akcji. 
W jutro na wstecznym biegu. 
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*** 
Słowem raniony  
w bezsilnym gniewie,  
gdy świt zgaszony. 
 
Jestem, tu, w Nie Wiem. 
 
 
 
*** 
Kto każe pisać wiatrem  
po oknach nieba w ciemno? 
Gdy trefną kładziesz kartę,  
gdy marli za kęs chleba;  
Ważysz los nasz na szali.  
Życie g. wielkie warte? 
Skrzydła marzeń odarli? 
Kto każe pisać wiatrem? 
 
 
 
*** 
Po zdradę wierność. 
Wsteczna kolejność. 
 
 
*** 
Piszę Absolut 
i maluję przestrzenie; 
czas mój i łąk proch  
czyni mnie kroplą ledwie  
w wszechwładnej dłoni Twojej. 
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***  
Dajcie, nam, niekochanym, 
prawo do  śmierci i dziś, 
w ziąb zbudzonym nad ranem 
do Dokąd Nie Wiem - po - iść. 
Raniący słowa nożem 
z okna (w trzask) w niechciane 
(a miłość boleć może) 
dajcie, nam, niekochanym. 
 
 
 
*** 
Cieniem dziś bez ciebie nie jestem. 
Snuje się tęsknota mirażem. 
Co mi myśleć o tobie każe 
w byt cierpki kłującym agrestem. 
  
Lęk przed  o b c y m  stoi na straży. 
Zmiany, kiedy jest dobrym czerstwe? 
Przyznać, że się boi jest męstwem,  
gdy wiem mi kłamią terminarze. 
  
Jestem aby nie być samotnym. 
Nie żyję na zimnej, bezludnej. 
Sumienie? Mam. Choćby i brudne. 
  
(Sumienie, jak wiatr, w szyby); moknę, 
cień z tobą, psem wiernych powracam. 
Ze strat budowanie; popłaca. 
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*** 
Dom nasz pisany twym uśmiechem, 
gościom otwarty był serdecznie, 
ku tobie biegnie myśl, koniecznie, 
gdy szczęście dane mi na krechę. 
  
Miłość powietrzem jest, bezsprzecznie. 
Z tęsknoty lgnę w pisane echem; 
meandrem, z zaniechania grzechem, 
wiek mi wędrować, dokąd nie wiem. 
  
Jahwe, daj nam dar niepamięci 
złego, wstecz zegar, w grys klepsydry, 
bym mógł odnaleźć zapach domu, 
  
abym u siebie był, więc wszędzie, 
daj siłę w złe poskromić hydrę, 
goździków woń daj, cynamonu. 
 
 
 
*** 
Nadzieja, w blask, z Rembrandta,  
światło w długim tunelu,  
wiara na psalmów kartach  
jak w świt u stóp Karmelu  
oczekiwanie cudu  
– idę – z piętnem bastarda  
wśród (wyda owoc) trudu –  
Nadzieja, w blask z Rembrandta... 
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*** 
Tanka dla Wiki: 
Trzeba było błądzenia. 
W ogniu krytyki,  
gdy wszystko do stracenia  
zyskać, choć poszły styki. 
 
 
 
*** 
 

                                      Jest taki ból 
                                      do którego się idzie po złotych stopniach 
                                      Tęsknota za nieobecnym zawsze boli  
                                      Z tego się  
                                      nigdy nie wyrasta 
 
                                       Irena Rup 
 
     W blogu Irenki jej wiersze i notatki.  Tyle jest w nich  
tęsknoty  i  bólu.  Napisałem jej na NK długie, może za  
szczere listy, wręcz spowiedź. 
     Tyle lat się nie widzieliśmy, chyba z osiem. 
     Jeździliśmy  do niej,  moja druga (bywsza) żona  i ja,  
na Opolszczyznę. Był tam wtedy także syn Irenki i dom  
jej był pełen życia.  Siedzieliśmy wtedy w jej miniaturo- 
wym mieszkanku i wszyscy byliśmy szczęśliwymi. 
      Śmierć, czasem uchronna, często nie w porę.  
      Nie umiem myśleć o M. inaczej jak szczerze serdecz- 
nie. Pod wpływem wrażliwej matki, i z własnej potrzeby  
pisywał wiersze.  Były przejawem jego  twórczego życia.  
      Siedzieliśmy w mieszkanku Irenki, w czwórkę, piszą- 
cy wierszem. Z bywszą podzielił mnie czas i wzajem za- 
dane sobie  rany,  złe wspólne  życie  bez Boga,  z Irenką 
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dzieliła przestrzeń i niepewność moja mnie przez nią od- 
bioru po latach moich względem bliźnich błędów. A po- 
strzegam Irenkę jako  wiele wartą,  mądrą,  zbyt mocno  
doświadczaną.  Z synem jej rozdzieliła  nas  wszędobyl- 
ska śmierć. 
     Filozofować o przemijaniu teraz, tu? Są mądrzejsi ode  
mnie w sprawach doczesności i tanatologii,  a jednak do- 
świadczyłem śmierci ukochanych mi i osamotnienia.  U- 
miem żyć, Kropeczko, w samotności, bo to stan statysty- 
czny –  jeden,  sam teraz, tu ale często z własnego wybo- 
ru,  według swej woli,  osamotnienie,  Aniu, jest stanem  
złego ducha i trudno mi żyć w osamotnieniu.  
     Myślę o Mirku. Brat już niemal 24 lata w ziemi cia- 
łem. Wierzę w zmartwychwstanie, wierzę, że i Mirka,  
zmartwychwstałego, zmartwychwstały, któregoś dnia  
spotkam. 
      A moje nienarodzone, poronione skarbki?  
      Skąd to pytanie.  Skąd wątpliwości.  Rozwiej je  Boże,  
wiesz  wszystko, daj  mi,  Panie,  spokój ducha,  ciszę za- 
miast bezgłośnego krzyku i drogę w pola, jak we Wscho- 
wie,  kiedy  z niekrytą radością  szwendałem się,  dziec- 
kiem,  polnymi drogami Sławskiego Przedmieścia.   Daj  
mi,  jak we Wschowie,  spokój  po burzy  i  ukojenie  po  
krzywdzie. Byłem wtedy szczęśliwszym, mimo bezdro- 
ża żagańskiego dzieciństwa. Pamięć redukowała wtedy  
odór wódki i strach jutra, spania na schodach przed na- 
szym mieszkaniem, dzieckiem wtedy i awantury konku- 
benta matki o cokolwiek. Wszystko to powraca, im star- 
szym jestem. A przecież wszystko to chciałem zapom- 
nieć. 
 
[blog www.wgr-bezmilsci.blog.onet.pl XI 2008] 

 

http://www.wgr-bezmilsci.blog.onet.pl/
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Gosi w nadziei, mimo 
 

I kładziesz na mnie rękę swoją. Dokąd ujdę przed Duchem 
Twoim? I dokąd przed Twoim obliczem ucieknę? Jeśli wstąpię 
do nieba, Ty tam jesteś, a jeśli przygotuję sobie posłanie           
w krainie umarłych, i tam jesteś. Gdybym wziął skrzydła 
rannej zorzy i chciał spocząć na krańcu morza, nawet tam 
prowadziłaby mnie ręka Twoja. Dosięgłaby mnie prawica 
Twoja. A gdybym rzekł: Niech ciemność mnie ukryje i nocą 
stanie się światło wokoło mnie, to i ciemność nic nie ukryje 
przed Tobą, a noc jest jasna jak dzień, ciemność jest dla Ciebie 
jak światło. 

 
Psalm 139; 5b, 7 – 12  

 

     * 
     Maj na Garbarach. 
     Poznań skąpany w słońcu krzyczy bzem, kasztanami. 
     – Mamo, dostałam piątkę z polaka. Przywieźli nową, 
Aśka, nie znasz, mieszka blisko nas. Pojedziemy nad 
morze, jak kiedyś? Tęsknię za wami. Nauczysz mnie 
szyć? Robisz takie świetne naleśniki. A pojedziemy z ta-
tą? Zapleciesz mi nowe, długie warkocze? Narysowałam 
rodzinę; Ty, Agnieszka, Krzyś, ja; Krzyś wyszedł taki 
śmieszny, za mały. Jutro będzie teatrzyk. – i cicho prze-
łykając łzę – Umarła Marynia. 
     Matka tuli w pamięci jedynie zapisane warkocze. 
     – Opiekuj się Asią. Jest jej teraz ciężko. Jesteś taka sil-
na. Pojedziemy do Ustronia. Pojedziemy z tatą trzeź-
wym. Zrobię tobie, lubisz, naleśniki z serem. Ucz się Mo-
żesz czasem ściągnąć, są większe niż ten grzechy pod 
słońcem. Jesteś roztrzepana, czasem, ale mała mądra; 
masz; masz pozdrowienia z klasy. Nie dawaj się złemu. 
Niedługo zabierzemy ciebie do domu. Na zawsze. 
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    *  
     Poznańska noc. 
     Dziesięcioletnia dorosła. Dorosła do szczerości po ból 
darmo szuka, czeka snu. Niechaj zaciąży kamień 
powiek. 
     – Nie ma Maryni. Nie ma i mnie. 
     Mama: 
     – Jesteś silna. 
     Ksiądz: 
     – Trzeba wierzyć. 
     Konstatacja małej post factum: 
     – Gdyby istniał Bóg, nie umarłaby Marynia. 
 
     * 
     Wiejska noc. Koło Wschowy. 
     – Nie śpisz, Agnisiu. 
     – Nie mogę, mami. Pojadę z tobą, obiecałaś, do Ani. – 
tuli matkę jak dziecko – Nie płacz, wiem, mami, więcej 
niż myślisz, boję się, jak ty, wierzę, tak jak ty. 
     Matka całuje, przykrywa (święty jego sen, nie docze-
kał taki śmieszy, za mały) synka. Zamyka mrok pokoju. 
Ucieka w terkot maszyny do szycia. Nie wygoni, chciała-
by, mroku z serca, kiedy Nie Wiem wchodzi w dziesięć 
lat śmiechu, gdy zwierz strachu codziennie większy. 
     – Pojadę z naleśnikami. Będę się, mimo woli, uśmie-
chać. Będę tuliła cień twoich warkoczy. Bo jesteś, Boże, 
bo, córciu, zawsze jesteś; z nami. Znowuż skłamię – a nie 
oszukam. Wie Dobry Bóg – w miłości nie ma oszustwa. 
 
     *   
     Miłość, jest; większa niż śmierć. 
 
(Poznań / Żagań, maj 1987 / 15 września 2006)  
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Dziennik liryczny  1 września 2008  
  
Wiedzieć nie muszę 
– noc kryje tajemnice –  
co wam gra w duszy. 
  
Za krótkie życie 
by systematyzować, 
badać różnice, 
  
w pojęcia chować 
oschłe, co żywe krzyczy. 
Tak mnie wyprowadź, 
  
Jahwe (głód wilczy 
wiedzy) z magmy teorii, 
mądrze daj milczeć, 
  
kiedy historii 
interpretacja grodzi 
(czasów ironia). 
  
Kiedy mit płodzi  
dziejów mistyfikator, 
w fałszu mi brodzić? 
 
Dziki lokator 
ziemi nieznanej milknę 
znając labrador 
 
serc tylko chwilkę 
dla mnie bijących by się 
objawić wilkiem. 
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Chybione życie 
miłość – poznałem – zdradę – 
niemęsko skrycie 
 
płakałem bratem 
bezdomnym, głodnym chleba 
znając smak straty. 
 
Kocham dziś (trzeba?) 
najsłabsze; słabość tworzy 
schody wprost w niebo, 
 
gdy norm obroże 
musisz, koniecznie ciążą, 
bo ważnym możesz. 
 
Zasady wiążą 
na przekór normom (ciężkim). 
Do siebie dążę 
 
by zmienić klęskę 
w tryumf słabości. Kocham, 
mimo, zwycięski. 
 
Pisany prochem 
mija dzień, noc mnie rani; 
serce za płoche, 
 
(pisane Ani) 
wstydliwym chłopcem biegnie; 
skąd to wołanie, 
 
głodnym gołębiem 
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po ziarno kochaj będę – 
i z piekła głębin. 
 
– Kochanie – kręte 
drogi do Nie Wiem długo. 
(Emocje względne), 
 
gdy za wiść strugą 
w morze się zmienia martwe 
– Tobie być sługą – 
 
czekać – nie łatwe – 
kiedy się kocha - znaczy, 
Boże, znasz prawdę, 
 
w miejsce rozpaczy 
daj mi nadzieję  prostą 
życia inaczej 
 
z zawiei  chłosty 
wyszedł silniejszy, zbrojny 
– bez chęci pomsty – 
 
w słowo co koi 
dotyk co leczy ranę, 
w modlitwie goi, 
 
abym nad ranem 
(po śnie)  spokojnym w dobre 
szedł zakochany.  
 
Funkcję, nie formę. 
Czynić realne teraz. 
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nim ludzie pojmą 
 
spowiedź za szczerą. 
 
 
 
*** 
Skarga na zakaz  
miłości nic nie zmienia? 
Rzekł (w ciała marazm):  
Serca ścierwo (wie hiena) 
To wór z bielmem kamienia. 
 
 
 
*** 
Dom nasz, domknięty twoim śmiechem, 
żeglował oceanem bytu. 
Jest w żeglowaniu radość skryta. 
Głos twój, Oleńko, niósł się echem. 
  
W praw normach - termin zawity - 
byt - kupowany czas na krechę, 
kiedy miesza się cnota z grzechem, 
szukam, w szarości, kolorytu. 
 
Nie byłem stróżem ognia w domu, 
strawił więc płomień niskie progi, 
popiół się zsypał w przepaść drogi. 
  
Obrączki w lombard, w cenie złomu; 
wiatrem pisany dom w mi ja nie - 

MENE TEKEL PERES na ścianie... 
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*** 
Owocobranie –  
przodkowie cierpkie grona… 
syn  wino w bramie. 
 
 
 
*** 
Październik jeszcze. 
Ziąb studzi serce. Pukam. 
Miłości pierwszej  
śladów, daremnie, szukam. 
Jest cisza, długa, głucha. 
 
 
 
*** 
Zmierzch. Ciężką ręką  
wicher. Żyto po sobie. 
Grom. Niebo pękło.  
 
 
 
***  
Bezmiar oczekiwania,  
marzenia – głupie – złudne,  
retoryczne pytania,  
cud na dnie duszy brudnej.  
kiedy się s tro i serce  
(wiatrem piszę podanie)  
odejść każą, a nie chcę –   
bezmiar oczekiwania. 
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*** 
Tracisz wiele, bo  
dzielić się nie umiałeś. 
Otwarte niebo  
serca dał Bóg, nie chciałeś 
Miłości, Mocy, Chleba. 
 
 
 
*** 
Wśród krzywd zawiei  
– jasny płomyk – leczysz. 
Pandemia nadziei. 
 
 
 
*** 
Pod oknem nieba  
opowiadają jutra  
świt. Przetacza się  
dzień przelany w żal, w było;  
historią, co przed chwilą. 
 
 
 
*** 
Gdy pęka struną. 
Byt świadomość kształtuje? 
Kobiety, trunek. 
(Żal w mdłym sercu kiełkuje) –  
w cennik wikt, opierunek. 
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Ku światłu 
 
I 
 
«Stajesz na progu świata. 
W krzyku ptactwa czerń słońca, 
gdy nadzieja skrzydlata 
niesie w drodze bez końca. 
 
Zapraszają cię polne 
ścieżki w chłodny cień wioski, 
odpryski myśli namolne; 
zdejmij z serca cierń troski, 
 
głosy kosów i wróbli 
w nieba przestwór się niosą 
jakby grały na drumli,  
dźwigać się każesz kłosom. 
 
Życie się w trawach pleni. 
Robak pełznie ku światłu. 
Wśród powodzi zieleni 
idź, dziś, na przekór światu. 
 
Wiara się sercem leje, 
Bóg Wierny  z aniołami 
prowadząc w lepsze dzieje 
dzień domyka psalmami. 
 
Prorok  E m a n u e l a 
głosi (kto dzisiaj wierzy?) 
Scenariusz się powiela – 
prebendy i pacierze, 
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jak (wtedy) w świątyń cieniu 
cuda, kiedy chcą znaków; 
to zwycięstwa pragnienie, 
kiedy zbrakło wiatraków. 
 
Kosze okruchów pełne 
(czekali), ryby mnożył. 
Ma gniazda ptactwo śpiewne. 
Getsemani? Rozdroża? 
 
Wiosny powiew po zimie 
(jest śmierć i zmartwychwstanie) 
– ile miłości przyjmiesz –  
po (zbyt długie?) czekaniu? 
 
Przechyl z dzbana pragnienie 
kojąc – w Nim żyjesz prosto, 
słońcem wiedziony, cieniem, 
nim przeminiemy, rosnąc». 
 
 
II 
 
Stoję na brzegu nieba, 
kiedy ptactwa krzyk gaśnie, 
łaknąc miłości chleba 
czytam morał złej baśni. 
 
Drogi w pyle splatane 
wiodą mnie w otchłań losu, 
czarne słońce skazane 
na banicję w proch kosów 
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w zdławione nagle głosy 
– prowadzą – syrenie – 
cykuta zamiast rosy; 
trzask drzwi, żal i milczenie. 
 
Życie jest krótkie; ranisz 
sądząc mnie po pozorach, 
ręka podlca na krtani, 
kąsa w intrygach sfora. 
 
Dni człowieka jak trawa. 
Gorzka psalmu konkluzja. 
Dusi kanonów krawat. 
W ramach duszy iluzja 
 
jedynie i miraże. 
Jest śmierć w młodości – pewna – 
zawiść i rozpacz na straży 
a zdejmą Ciebie z drewna, 
 
a ścierwo ciała złożą 
w grób, kiedy zamkną głazem; 
«Czemuś opuścił, Boże?» 
Głaz kamieniem obrazy? 
 
Przetrzyjcie oczy, patrzcie, 
w biegu po chleba okruch 
potkniecie się na starcie; 
atawistyczny odruch. 
 
Jak często Cię zabijam 
czynem, myślą i słowem 
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a życie jest jak chwila, 
gdy chcę dogonić  «nowe». 
 
Jahwe Adama, brata 
oddanego w chłód ziemi, 
daj miłość córce – błagam – 
nim wspólnie w proch pójdziemy. 
 
Miłości pragnę, jak chleba, 
w wierze prostej, nadziei 
wędrując brzegiem nieba, 

krwią dopisując dzieje. 
 
 
 
*** 
Abyś była szczęśliwa  
zapomnę złą tęsknotę;  
po mnie cóż; powiem: bywaj! 
Przywołam ptactwo płoche  
na – w śpiew – za oknem,  
zjeży się słońca grzywa,  
ż a l ,  p r e c z – sobie sam powiem;  
abyś była szczęśliwa.  
 
 
 
*** 
Rozum serce studzi,  
gasisz żar – prościej:  
boisz się miłości. 
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*** 
Abstrakcja świtu –  
noc się przelewa, kiedy,  
byt w zdradę skryty. 
 
 
 
*** 
Bezbrzeżny brzeg –  
w narodach wrze. 
 
 
 
*** 
Bezsprzecznie sprzeczność - 
w y ż s z a  konieczność. 

 
 
 
*** 
Kozanów nocą. 
Długie listy do ciebie, 
cierpliwie, wiernie, 
nie spisane, bo po co, 
brajlem po serca niebie. 

 
 
*** 
Będziesz. – szukałem ciebie –  

w serca ciemnego niebie. 
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*** 
W sercu żal, gdy, sam, w listopadzie, 
kochając dumę jej, mną wzgardę, 
płaczę, chłop stary, pisząc prawdę, 
gdy błąd się cieniem w życiu kładzie. 
 
Materialista (koszt) gdy warte 
(wartość - jako byt w rajskim sadzie) 
liczysz, zwiedziony co dzień bardziej, 
gdy wegetacji jeans wytarty. 
 
Pod maską zasad cynizm cierpki  
– papier, ścierny, gruboziarnisty –  
nie leczysz trosk (brak piątej klepki 
 
sercu); byt to żebractwo glisty, 
gdy miłość odrzucona, wierz mi; 
nie chronią jej żelazne listy. 
 
 
 
*** 
Wiem, wiek niesie się 
gorycz nad miarę klęski, 
gdy człowiek gnie się. 
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Inne dedykacje 
 
*** (Są takie noce narodowe)  
Ewie i Januszowi Wołyńskim 
Nadzieja Jana Kowalskiego / 
Basi i Leszkowi Leszkowicz-Barszcz 
*** (Odarci z mistyki) / 
Lucynie Kryszak i Karoli Grys 
*** (Poeta nie umiera…) 
Andrzejowi Michałowskiemu 
*** (Sister, you’re a secret)  
Siostrze Agnieszce 
Faustus/ 
Annie Pasek 
*** (Dokądkolwiek pójdę, powracam)  
Mamie Emilii  
*** (Chowam się tylko za łzę)  
Karolinie Sadownik 
*** (Byliśmy ślepi, mali) 
Adelinie Katarzynie Stebnickiej 
*** (Tanka dla Wiki) 
Wice, bo jest  
*** (Basi, Leszkowi) 
Basi i Leszkowi Leszkowicz-Barszcz 
Ku światłu 
Jolancie, Joannie, Stanisławowi Derom  
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Podziękowania dla 
 
Mirka Andrzejewskiego Anieli Bajer, Staszka Bajera, An- 
ny Bajserowicz, Reginy Barszcz, Leszka Barszcza, Jarka  
Białka, Zbyszka Białka, Krzycha Bruchala, Haliny Brzo- 
zowskiej, Franka Cholewińskiego, Andrzeja Chwedoru- 
ka (przyjaźń jest silniejszą niż śmierć)  Marka Chwistka,  
Józefa Dłuskiego, Ireny Handke, Mamy Emilii, Izy, Gosi  
i Krzycha Jacaszków,  Teresy Wieszczeczyńskiej (Jarosz)   
i Tomka Jarosza, Albiny i Adama Kajzerów, Eli (Kajzer)  
Rafalskiej, Tadka Kołosionka, Adeli i Jana Krawczyków,  
Joasi Krawczyk,  Eli i Beaty Krawczyńskich, Lucyny i Fe- 
licjana Kryszaków,  Staszka Liczkowskiego,  Anny Lud- 
wickiej,  Emila Majora,  Jarka Masłowskiego,   Mariusza  
Masłowskiego, Kazimiery Mazur,  Włodka Miary, Wioli  
Miary, Agny Michałowskiej, Andrzeja Michałowskiego,  
Stacha Miśko, Karola Muszkiety, Radka Muszkiety, Iwo- 
ny  i  Władysława  Nowocińskich,  Adama Oliwy,  Kasi  
Oliwy, Ewy Omieczyńskiej,  Lucyny Omieczyńskiej,  Bo- 
żeny Paduch,  Aldony Patalas,  Darka Palickiego,   Olgi  
Pańków, Anny Pasek, Walerii Pawlak, Ciotki Alicji, Ma- 
dzi i Krzycha Piechlów, Marianny Płóciennik, brata Mir- 
ka Raka   (pamięć ma źródło  i  w  miłości)  Janki Pikuło,  
Zdzisi Rodak,  Mariusza Rospendy, Antka Szymańskie- 
go,  Darka Techmana,  Barbary Tlałki,   Adasia Werfle,  
Katarzyny Werfle,  Ani Wojciechowskiej,    Małgorzaty  
Wojtko,   Teresy Wojtko,    Ewy  i  Janusza Wołyńskich,  
Janka Wójcika,  Zuzi Wójcik, Zofii Zyguły i Innych  
     – za wspólne długie, trudne,   ale i dobre (wówczas)  
lata we Wschowie i Kobylinie – w nich szczerze kocha- 
łem pierwszy raz  i  pierwszy raz, z siebie, i siebie pisa- 
łem. 
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     Victor Jara (właśc. Víctor Lidio Jara Martínez (ur. 28 IX 
1932, ofiara reżimu neofaszystowskiego gen. Augusto Pi-
nocheta zamordowany 15 IX 1973 – chilijski piosenkarz,  gi-
tarzysta, bard, autor tekstów, poeta, pedagog, dyrektor tea-
tru, aktywista polityczny, członek Komunistycznej Partii 
Chile. Jara był torturowany, żołdacy gen Pinocheta obcięli  
jemu palce u dłoni. Został  zabity na zmienionym w obóz 
koncentracyjny stadionie Estadio Chile (obecnie imienia Ja-
ra). Ciało podziurawione kulami oprawcy wyrzucili na uli-
cę. Po śmierci dyktatora, zbrodniarza (panie pośle Kamiń-
ski), nie zbawiciela udręczonego rządami czerwonych Narodu 
Chilijskiego, Pinocheta 10 grudnia 2006, w całym Chile 
spontanicznie śpiewali piosenki Víctora Jara. 5 grudnia 
2009 ekshumowany Victor Jara został uroczyście pochowa-
ny na  Cmentarzu Generalnym w Santiago. W uroczystoś-
ciach  wzięły udział dziesiątki tysięcy Chilijczyków,  artyści 
estrady i teatru. 
      Dobro i zło nie mają granic i mają ludzki,  nieludzki 

 

http://pl.wikipedia.org/wiki/1932
http://pl.wikipedia.org/wiki/15_wrze�nia
http://pl.wikipedia.org/wiki/1973
http://pl.wikipedia.org/wiki/Chille
http://pl.wikipedia.org/wiki/Bard_(muzyka)
http://pl.wikipedia.org/wiki/Pedagog
http://pl.wikipedia.org/wiki/10_grudnia
http://pl.wikipedia.org/wiki/2006
http://pl.wikipedia.org/wiki/5_grudnia
http://pl.wikipedia.org/wiki/2009
http://pl.wikipedia.org/wiki/Cmentarz_Generalny_w_Santiago
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Alfabetyczny spis wierszy i poematów 

 
*** (Abstrakcja świtu – )  115   
*** (Abyś była szczęśliwa)  114  
*** (…a człowiek)  20 
*** (Alte, kranke Vater) /vide *** (Mój stary, chory)/  60  
*** (A młodość krótka)  38–39 
*** (Basi, Leszkowi)  93 
*** (Bezbrzeżny brzeg –)  115 
     (Bezdomna, biedna psina)  
ü Ojczyzna Jana Kowalskiego  25  

 *** (Bez drzwi, bez okien)  88 

*** (Bezmiar oczekiwania)  109 
*** (Bezsprzecznie sprzeczność –) 115   

*** (Będziemy żołdakami wielu frontów świata)  10 
*** (Będziesz. – szukałem ciebie –)  115   

*** (Budowałem dom. Dom miłości)  25 

*** (Budowałem dzisiaj nowy wiersz)  13 
*** (By kwitnąc – niedojrzali –)  59 
*** (Byliśmy mali, ślepi)  50–52 
*** (Byliś my z czarnej, ciężkiej mgły)  59 
*** (Była chwila taka)  7 
*** (– Byłem  ziarnem w szarości ziemi)  97 
*** (Byt – w trefne kwity –)  60 
*** (Bywa, jak mniema)  85 
*** (– Chcesz stąd odejść)  20 
*** (Chciałem dziś mówić tobie szeptem)  85 
*** (Chodników, zmęczonych, kroków)  42–43   
*** (Chowam się tylko za łzę)  35 
*** (Cieniem dziś bez ciebie nie jestem)  99 
*** (Cień matki. Potem)  35 
*** (Cierpka cisza. Po tobie)  94 
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      (Cierpką nocą)   
ü Maria Panna (I) 32 

*** (Ciotka śmierć)  8–9 
*** (Cóż powiem tobie nocą)  61 
*** (Czasem czekanie tylko)  62 
*** (Czas. Mija)  83–84  
*** (Czas przeszły, czas dokonany?)  53 
*** (Czego się (jakże?) nie zapomni –)  80 
*** (Czemuś mnie, Panie, nie stworzył robakiem)  94 
*** (C z ł o w i e k , liczę)  61 
*** (Czterdzieści dni, nocy deszcz i deszcz)  17 
45 lat  j a  (Zastępcze mieszkania)  67 
*** (Dajcie, nam, niekochanym)  99 
*** (Daj mi dar za po mnienia)  40 
*** (Daj – możesz – Jahwe –)  53 
*** (– Dawać świadectwo?)  89–92 
*** (Długo jej nie widziałem –)  80 
*** (Dokądkolwiek pójdę, powracam)  27 
*** (Domem mi byłaś)  58 
*** (Dom, kiedy drzwi otwarte)  71 
*** (Dom nasz, domknięty twoim śmiechem)  108 
*** (Dom nasz pisany twym uśmiechem)  100 
*** (Дом устал. Приди)  73 

[/vide *** (Gwiazdy zapala) str.  74/   
*** (Dom weselny)  65 
*** (Do Oli cierpki)  82 
*** (Droga dobra do)  81 

*** (Drohobycz. Jest)  11 
*** (Druk jaskółek po niebie)  37–38 
     (23 lutego)  
ü 31 lutego /fragment poematu/  79 

*** (Dzieciństwo. Było)  35 
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Dziennik liryczny 21 / 22 sierpnia 2009 
[(Karmiąc wiewiórki)  95 – 97  

Dziennik liryczny  1 września 2008  
[(Wiedzieć nie muszę)  105–108  

     (Dzień, kiedy nie piszę)   
ü Jan Kowalski winien i ma  93 

*** (Dziesięcioletni szczen)  44–45  
Faustus (Trzeba było pokory garści)  81 

*** (Gdyby mnie budził śmiech rąk córci)  73 
*** (Gdy pęka struną)  110 
*** (Gdyśmy ciało oddali ziemi)  72 
*** (Gdy w domu schadzek sprzedała)  57 
*** (Gdy w z podłych miejsc najpodlejszym)  40 
*** (Gdzie «ja» mojego granica?)  45–46  
     (Gloria. Gloria)   
ü Jan Kowalski nad łacińską transkrypcją w S. 

kontatuje  14 

*** (Gorzko, Jahwe, mówię, skrycie)  88 
Gosi w nadziei, mimo 

[(Maj na Garbarach) /poemat prozą/  103–104 
*** (Gwiazdy zapala) / 

[vide *** (Дом устал. Приди)/ str. 73/   74 
*** (Ich als ein Knabe)   

[/vide *** (Ja – bladym szkrabem)/  42 
     /ideogram / forma wizualna/  
     Jana Kowalskiego jesienna rozmowa z X. w  
     dworcowej poczekalni w S. 31 

     /ideogram / forma wizualna/   
     [Tysiąc bomb] 26 
     /ideogram / forma wizualna/   
     Wstęp do poematu  21 
*** (I jedna osobista tragedia)  6 
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*** (Ja – bladym szkrabem)   
[/vide *** (Ich als ein Knabe)/  42 

*** (– Jak Żyć?)  25 
Jana Kowalskiego jesienna rozmowa z X. w dworcowej  

[poczekalni w S. /ideogram / forma wizualna/ 31 
Jana Kowalskiego /życzliwego/ donos o miłości  

[(Nastoletni chłopcy na ulicach świata)  14 
Jan Kowalski nad łacińską transkrypcją w S.  

[konstatuje  (Gloria. Gloria)  14 
Jan Kowalski winien i ma (Dzień, kiedy nie piszę)  93 
*** (Jestem, bo…)  82 
*** (Jestem, kiedy…)  73 
*** (Jesteś sekretem)  

[/vide *** (Sister, you`re a secret) /  63 
*** (Jest jeszcze)  64–65  
*** (Jest we mnie tyle lęku)  71 
*** (Kamień skała płodzi)  14 
     (Karmiąc wiewiórki)   
ü Dziennik liryczny 21 / 22 sierpnia 2009 95 – 97  

*** (Kiedy się dzień domyka)  70  
*** (Kiedy zamykam wieczorem)  74 
*** (Kocham ma twoje)  93 
*** (Kopciuszek  płacze)  29 
*** (Kozanów nocą)  115  
*** (Króciutko Wice)  79 
*** (Kto każe pisać wiatrem)  98 
*** (Kusiło mnie do nieb nieba)  52 
 Ku światłu  111–114  
     I   («Stajesz na progu świata)  /111/ 

     II  (Stoję na brzegu nieba)  /112/ 

*** (Kto każe lustra rozbijać)  77–78 
*** (Kwiat granatu)  93 
Lando (Śmierć ma coś szczególnego) z Iwana Bunina  30 
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*** (Lat siedemnaście)  59 
*** (Lawina śmiechu przy stole)   55-56 
*** (Lepiej by w śniegu)  97 
     (Maj na Garbarach)  
ü Gosi w nadziei, mimo /poemat prozą/  103–104  

*** (Mam zamknąć być w konstrukt myślowy?) 86–88 
*** (Miasto zmęczone, chore, zdyszane)  24 
*** (Mi ja nie. Takie mi…)  81 
*** (Moja Ojczyzna, której nie ma nigdzie)  30  
*** (Moje serce. Nie bije)  12 
*** (Moje szczęście – Ola Ania)  66 
*** (Możesz zamknąć drzwi i)   11 
*** (Mój mistrz – Schulz. Potem)  12 
*** (Mój stary, chory) /vide *** (Alte, kranke Vater)/  60 
*** [Mówią mi (sam nie pamiętam)]  47–48  
*** (Mrok. Zatrzymany w gorzkiej pamięci czas)  18 
Nadzieja Jana Kowalskiego  

[(Zasnę pod spokojną gwiazdą)   11 
*** (Nadzieja, w blask, z Rembrandta)  100 
*** (Na byt gorzki mnie urodziła)  41–42 
*** (Nasi umarli)  25  
     (Nastoletni chłopcy na ulicach świata)  
ü Jana Kowalskiego /życzliwego/ donos o miłości  

14 
*** (Niebo. Płonęło całą noc)  28 
*** (Niechciane ojczyzny)  69 
*** (Nie pamiętam radości i płaczu potem)  12 
*** (Nie powrócę; jak)  34 
*** (Nie trzeba. Nie napiszesz)  18 
*** (Odarci z mistyki)  29 
*** (– Odchodzę, wiedz)  20 
*** (Oddalenia)   14  
*** (Odgłos pociągów zza okien)  43–44 
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*** (Odurza śpiew pociągów)  19 
Ojczyzna Jana Kowalskiego  

[(Bezdomna, biedna psina) 25  
*** (Ostrożnie, miłość)  85 
*** (Otworzyć drzewo)  29 
*** (Owocobranie –)   109 
*** (Październik jeszcze)  109 
*** (Piszę Absolut)  98 
*** (Płaczę z kamienia)  28 
*** (Pod oknem nieba)  110 
*** (Poeta krzyczy)  32 
*** (Poeta  nie umiera  od zaraz)  22 
*** (Pomyślisz gorzko)  8 
*** (Ponieśli Brata wysoko)  67 
*** (Po ciemnej stronie)  59 
*** (Polskie  Wigilie)  32 
*** (Po powracam. Miejsca opuszczone)  14 
*** (Po zdradę wierność)  98 
*** (Przechodniu powiedz)  11 
Przed snem (Zapalono latarnie)  z Angiji Barto 16 
*** (Przeglądam fotografie)  58 
*** (Przeszłość to)  71 
*** (Przez palców mgłę. Prze sypie się czas)  15 
*** (Przychodzę, wychodzę, sam)  72 
*** (Przyjdę i cóż jej powiem?)  29 
*** (Rekonstrukcja snu)  76 
*** (Ręce – to jest szkła świat)  19 
*** (Rozum serce studzi)  114   
*** (Samotność ma twoje imię)  54 
*** (Są matka i sen)  15 
*** (Sen? Nie wiem)  10 
*** (Serce niech baczy)  57 
*** (Serce, w nadziei)  15 
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*** (Sister, you`re a secret)  
[/vide *** (Jesteś sekretem)/  63 

*** (Skała kobieta)  28 
*** (Skarga na zakaz)  108 

*** (Skryty w chłodny przedświt grudniowy)  95 
*** (Słowem raniony)  98 
     I   («Stajesz na progu świata)  /111/ 

ü Cz. I Ku światłu  111–114  
II  (Stoję na brzegu nieba)  /112/ 

ü Cz. II Ku światłu  111–114  
*** (Strych–strach z dzieciństwa pamiętam)  82 
*** (Stryj Stach umarł samotnie)  60 
*** (Szedł Adam z dziewiętnastego)  36 
*** (Ślad w drodze  po nas  nie zostanie)  94 
     (Śmierć ma coś szczególnego)  
ü Lando z Iwana Bunina  30 

*** (Światło za dnia, śmiech, troska później)  70 
*** (Tacy bezdomni, bo dom…)  15 
*** (Tacy bezdomni  / w sierocińcu serc/  19 
*** (Tak. Krwi skrzep. Zwyczajnie)  13 
*** (Tanka dla Wiki)  101 
*** (Ten dom na wzgórzu 105)  24 
*** (Tęsknię za nią, w mgłę czarną)  67 
*** (To, czego nie chciałeś, Adamie)  22–23 
*** (Toczył robaczek)   8 
*** (Tracisz wiele bo)  110 

     (Trzeba było pokory garści)   
ü Faustus 81 

31 lutego (23 lutego) /fragment poematu/  79 

[Tysiąc bomb] /ideogram / forma wizualna/  26 
*** (Umarłego nie opłaczesz)  29 
*** (W blogu Irenki)  101–102   
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*** (Wiecznie płonie)   8 
*** (Widziałem twarz naszego domu)  58 
     (Wiedzieć nie muszę) 
ü Dziennik liryczny  1 września 2008  105–108  

*** (Wiem, wiek niesie się)  116 
*** (Wierzyliśmy, święcie)  20 
*** (W otwieranych oknach na świt)  36–37 
*** (Wschowy ulicą, Jahwe)  77 
*** (W sercu żal, gdy, sam, w listopadzie)  116   
Wstęp do poematu /ideogram / forma wizualna/  21 
*** (Wszystko mi ja)  71 
*** (Wśród krzywd zawiei)  110 
*** (Wyobrażam sobie dziś; jesteś)  68–69  
*** [Za grosz w komis (przegrane)]  49 
*** (Z antyramy wyjęci)  63 
     (Zapalono latarnie)   
ü Przed snem z Angiji Barto 16 

     (Zastępcze mieszkania) 
ü 45 lat  j a    67 

*** (Z Bednar. Sted pozostawił tu rękę)  83 
*** (Ziemia jest gorzka, ciężka od łez)  93 
*** (W kieszeni kamyk – na szczęście? –)  49 
     (Zasnę pod spokojną gwiazdą) 
ü Nadzieja Jana Kowalskiego  11 

*** (Z krwi mojej rodziła się krew)  54–55    
*** (Zmierzch. Ciężką ręką)  109 
*** (Znam poetów, którzy…)  18 
*** (Z okien: pociągi)  79 
*** (Zostanę tobie wierny)  63 
*** (Zwiać precz z Żagania)  35 
*** (Że nie mogłem powiedzieć)  7  
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Spis wierszy i poematów 
 

Wschowska wiosna (Wschowa, 19 XI 1980 – XII 1982) 
 

*** (I jedna osobista tragedia)  6  
*** (Że nie mogłem powiedzieć)  7 
*** (Była chwila taka)  7 
*** (Pomyślisz gorzko)  8  
*** (Toczył robaczek)   8  
*** (Wiecznie płonie)   8  
*** (Ciotka śmierć)  8 – 9  
*** (Sen? Nie wiem)  10 
*** (Będziemy żołdakami wielu frontów świata)  10  
*** (Drohobycz. Jest)  11  
*** (Przechodniu powiedz)  11 
Nadzieja Jana Kowalskiego  

[(Zasnę pod spokojną gwiazdą)   11 
*** (Możesz zamknąć drzwi i)   11 
*** (Nie pamiętam radości i płaczu potem)  12  
*** (Moje serce. Nie bije)  12  
*** (Mój mistrz – Schulz. Potem)  12 
*** (Budowałem dzisiaj nowy wiersz)  13  
*** (Tak. Krwi skrzep. Zwyczajnie)  13  
Jan Kowalski nad łacińską transkrypcją w S. kontatuje 

[(Gloria. Gloria)  14 
*** (Oddalenia)   14  
*** (Po powracam. Miejsca opuszczone)  14  
*** (Kamień skała płodzi)  14 
Jana Kowalskiego /życzliwego/ donos o miłości  

[(Nastoletni  chłopcy  na  ulicach świata)  14  
*** (Przez palców mgłę. Prze sypie się czas)  15 
*** (Serce, w nadziei)  15 
*** (Tacy bezdomni, bo dom…)  15 
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*** (Są matka i sen)  15 
Przed snem (Zapalono latarnie)  z Angiji Barto 16 

*** (Czterdzieści dni, nocy deszcz i deszcz)  17 
*** (Nie trzeba. Nie napiszesz)  18 
*** (Znam poetów, którzy…)  18   
*** (Mrok. Zatrzymany w gorzkiej pamięci czas)  18  
*** (Tacy bezdomni  / w sierocińcu serc/  19 
*** (Ręce – to jest szkła świat)  19 
*** (Odurza śpiew pociągów)  19  

*** (– Chcesz stąd odejść)  20  
*** (– Odchodzę, wiedz) 20  
*** (…a człowiek)  20 
*** (Wierzyliśmy, święcie)  20  
Wstęp do poematu /ideogram / forma wizualna/  21 

*** (Poeta  nie umiera  od zaraz)  22  
*** (To, czego nie chciałeś, Adamie)  22–23  
*** (Ten dom na wzgórzu 105)  24 
*** (Miasto  zmęczone, chore, zdyszane)  24 
*** (Nasi umarli)  25  
*** (Budowałem dom. Dom miłości)  25  
*** (– Jak Żyć?)  25 
Ojczyzna Jana Kowalskiego  

[(Bezdomna, biedna psina) 25  
[Tysiąc bomb] /ideogram / forma wizualna/  26 

*** (Dokądkolwiek pójdę, powracam)  27 
*** (Płaczę z kamienia)  28 
*** (Skała kobieta)  28 
*** (Niebo. Płonęło całą noc)  28 
*** (Przyjdę i cóż jej powiem?)  29    
*** (Umarłego nie opłaczesz) 29 
*** (Kopciuszek  płacze)  29   
*** (Odarci z mistyki)  29 
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*** (Otworzyć drzewo)  29 
*** (Moja Ojczyzna, której nie ma nigdzie)  30  
Lando (Śmierć ma coś szczególnego) z Iwana Bunina  30 
Jana Kowalskiego jesienna rozmowa z X. w dworcowej  

[poczekalni w S. /ideogram / forma wizualna/ 31 

*** (Polskie  Wigilie)  32  
*** (Poeta krzyczy)  32 
Maria Panna (I) (Cierpką nocą)  32 

 
Album(1985 – 2012) 
 

*** (Nie powrócę; jak)  34 
*** (Chowam się tylko za łzę)  35 

*** (Dzieciństwo. Było)  35 
*** (Cień matki. Potem)  35 
*** (Zwiać precz z Żagania)  35 
*** (Szedł Adam z dziewiętnastego)  36 

*** (W otwieranych oknach na świt)  36 – 37  
*** (Druk jaskółek po niebie)  37 – 38  
*** (A młodość krótka)  38 – 39  
*** (Daj mi dar za po mnienia)  40 
*** (Gdy w z podłych miejsc najpodlejszym)  40 

*** (Na byt gorzki mnie urodziła)  41–42  
*** (Ich als ein Knabe)  42 
*** (Ja – bladym szkrabem)  42  
*** (Chodników, zmęczonych, kroków)  42 – 43   
*** (Odgłos pociągów zza okien)  43 – 44  
*** (Dziesięcioletni szczen)  44 – 45  
*** (Gdzie «ja» mojego granica?)  45 – 46  
*** [Mówią mi (sam nie pamiętam)]  47 – 48  
*** (W kieszeni kamyk – na szczęście? –)  49 
*** [Za grosz w komis (przegrane)]  49 
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*** (Byliśmy mali, ślepi)  50–52  
*** (Kusiło mnie do nieb nieba)  52 
*** (Czas przeszły, czas dokonany?)  53 
*** (Daj – możesz – Jahwe –)  53 
*** (Samotność ma twoje imię)  54 
*** (Z krwi mojej rodziła się krew)  54–55    
*** (Lawina śmiechu przy stole)   55-56 

*** (Serce niech baczy)  57 
*** (Gdy w domu schadzek sprzedała)  57 

*** (Przeglądam fotografie)  58 
*** (Domem mi byłaś)  58 
*** (Widziałem twarz naszego domu)  58 
*** (Po ciemnej stronie)  59 
*** (Lat siedemnaście)  59 
*** (Byliś my z czarnej, ciężkiej mgły)  59 
*** (By kwitnąc – niedojrzali –)  59 
*** (Byt – w trefne kwity –)  60 
*** (Stryj Stach umarł samotnie)  60 
*** (Alte, kranke Vater)  60  
*** (Mój stary, chory)  60 
*** (Cóż powiem tobie nocą)  61 
*** (C z ł o w i e k , liczę)  61 
*** (Czasem czekanie tylko)  62 
*** (Sister, you`re a secret)  63 
*** (Jesteś sekretem)  63 
*** (Z antyramy wyjęci)  63 
*** (Zostanę tobie wierny)  63 
*** (Jest jeszcze)  64–65  
*** (Dom weselny)  65 
*** (Moje szczęście – Ola Ania)  66 
45 lat  j a  (Zastępcze mieszkania)  67 
*** (Tęsknię za nią, w mgłę czarną)  67 
*** (Ponieśli Brata wysoko)  67 
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*** (Wyobrażam sobie dziś; jesteś)  68–69  
*** (Niechciane ojczyzny)  69 
*** (Kiedy się dzień domyka)  70  
*** (Światło za dnia, śmiech, troska później)  70 
*** (Dom, kiedy drzwi otwarte)  71 
*** (Przeszłość to)  71 
*** (Jest we mnie tyle lęku)  71 
*** (Wszystko mi ja)  71 
*** (Przychodzę, wychodzę, sam)  72 
*** (Gdyśmy ciało oddali ziemi)  72 
*** (Gdyby mnie budził śmiech rąk córci)  73 
*** (Jestem, kiedy…)  73 
*** (Дом устал. Приди)  73 
*** (Gwiazdy zapala)  74 
*** (Kiedy zamykam wieczorem)  74 
 
Jesteś (1988 – 2014) 
 

*** (Rekonstrukcja snu)  76 
*** (Wschowy ulicą, Jahwe)  77 
*** (Kto każe lustra rozbijać)  77–78  
*** (Króciutko Wice)  79 
*** (Z okien: pociągi)  79 
31 lutego /fragment poematu/  79 

*** (Długo jej nie widziałem –)  80  
*** (Czego się (jakże?) nie zapomni –)  80 
Faustus (Trzeba było pokory garści)  81 
*** (Mi ja nie. Takie mi…)  81 
*** (Droga dobra do)  81 
*** (Strych–strach z dzieciństwa pamiętam)  82 
*** (Jestem, bo…)  82  
*** (Do Oli cierpki)  82 
*** (Z Bednar. Sted pozostawił tu rękę)  83 
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*** (Czas. Mija)  83–84  
*** (Ostrożnie, miłość)  85 
*** (Bywa, jak mniema)  85 
*** (Chciałem dziś mówić tobie szeptem)  85 
*** (Mam zamknąć być w konstrukt myślowy?) 86–88  
*** (Gorzko, Jahwe, mówię, skrycie)  88 
*** (Bez drzwi, bez okien)  88 
*** (– Dawać świadectwo?)  89 – 92  
*** (Kocham ma twoje)  93 
*** (Kwiat granatu)  93 
Jan Kowalski winien i ma (Dzień, kiedy nie piszę)  93 
*** (Ziemia jest gorzka, ciężka od łez)  93 
*** (Basi, Leszkowi)  93 
*** (Ślad w drodze  po nas  nie zostanie)  94 
*** (Czemuś mnie, Panie, nie stworzył robakiem)  94 
*** (Cierpka cisza. Po tobie)  94 
*** (Skryty w chłodny przedświt grudniowy)  95 
Dziennik liryczny 21 / 22 sierpnia 2009 

[(Karmiąc wiewiórki)  95 – 97  
*** (– Byłem  ziarnem w szarości ziemi)  97   
*** (Lepiej by w śniegu)  97 
*** (Słowem raniony)  98 
*** (Kto każe pisać wiatrem)  98 
*** (Po zdradę wierność)  98 
*** (Piszę Absolut)  98 
*** (Dajcie, nam, niekochanym)  99 
*** (Cieniem dziś bez ciebie nie jestem)  99 
*** (Dom nasz pisany twym uśmiechem)  100 
*** (Nadzieja, w blask, z Rembrandta)  100 

*** (Tanka dla Wiki)  101 
*** (W blogu Irenki)  101 – 102   
Gosi w nadziei, mimo 

[(Maj na Garbarach) /poemat prozą/  103 – 104  
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Dziennik liryczny  1 września 2008  
[(Wiedzieć nie muszę)  105–108  

*** (Skarga na zakaz)  108 
*** (Dom nasz, domknięty twoim śmiechem)  108 
*** (Owocobranie –)  109 
*** (Październik jeszcze)  109 
*** (Zmierzch. Ciężką ręką)  109 
*** (Bezmiar oczekiwania)  109 
*** (Tracisz wiele bo)  110 
*** (Wśród krzywd zawiei)  110 
*** (Pod oknem nieba)  110 
*** (Gdy pęka struną)  110 
Ku światłu  111–114  
     I   («Stajesz na progu świata)  /111/ 

     II  (Stoję na brzegu nieba)  /112/ 

*** (Abyś była szczęśliwa)  114  
*** (Rozum serce studzi)  114   
*** (Abstrakcja świtu – )  115   
*** (Bezbrzeżny brzeg –)  115   

*** (Bezsprzecznie sprzeczność –) 115   
*** (Kozanów nocą)  115   
*** (Będziesz. – szukałem ciebie –)  115 
*** (W sercu żal, gdy, sam, w listopadzie)  116   
*** (Wiem, wiek niesie się)  116 
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  Fot. Jan Mazur 
 
Wald(emar) Gerson Rak ur. 19 XI 1964 w Żaganiu. Sercem 
wschowianin I wrocławianin. Od II 1975 – I 1983 wychowa-
nek Domu Dziecka we Wschowie. Poeta, redaktor książek 
innym. Twórca antologii Gorzki oddech 2004 i Dlaczego maj. Pu-
blikował w prasie literackiej i czterech antologiach. W zielono-
górskim Radiu Zachód Radiowe Książki Poetyckie w latach 
1996, 1997, 2005 i 2010. Autor tomów Powietrze gęste od znaczeń 
2009 i Domykała się ziemia 2010. W PDF tom Co, Serce, 
pokochałem w tobie 2015. Wiersze jego w przekładzie dra Libora 
Martinka na czeski  w Psi Vino.  
 

waldgersonrak@interia.pl  

Facebook: Wald Gerson Rak 

www.wgr-bezmilosci.blog.onet.pl 

http://mor-pho.pl/images/pdfy/serce.pdf 

www.volny.cz/psi.vino/ceslo23 
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